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JERZY POPOW 

Mietek lub :ł ~ię zakładać. Kie­
dy chodz.ł do szkoły w Lu­
beni. zakl dał się, jak długo 

będzie nurkował w Wisłoku. Kiedy 
służył w woj5ku. założył się i prze­
szedł po wyłączonym kablu linii I 
wysokiego na"1,ęcia - od słupa do 
słupa. Kied.\· pn.y jechał do jego gos­
podarstw'1 :;n~ w 1cz. założył się, ie 
lepiej od ntego re3pawa cienkie 
wieczko pudPłka oo sardynkach. 
Dziś czter 1jz:csbpięcioletni Mie­

czysław Kot ~>'.nr:z też zakłada się, 
ale rzadziej ~icz.ego nie robi na 
przymus. w„ starr zy mu, że coś ro­
bie zaplanujL i ·wykona. Wszystko. 
co związa!.'le jest z techniką. wy­
chodzi z jego rąk nadzwyczaj 
~prawnie. Gorze j jest przy współ­
życiu z ludźm i - jedni są jak 
bracia. drnd7..,. Lltopiliby go w łyżce 
~ody. ........ 

Najbardzid dopiekli mu najbliż­
si. Nie, nie o.ic1ec · i matka, lecz 
żona i teśt.::·~11\\ <'· Ożenił się w są­
siedniej .w;;1 Nor<Jwadził się do teś­
ciów a porl~t ".r•ż chałupa była sta­
ra - pobud, v 1ł nowy dom. Dzieci 
rosły, życie ~v vci .i wało się ułożone. 
kiedy zjawił s1ę w ich d omu dola­
rowy amant 

- Koledzy nówili mi, że jakiś 
chłop podchndz: do mojej iony, lecz 
nie wierzyłe'11 im. „P-:>dpuszczają 
mnie"_ myślah~Tn. A w domu ma- . 
lazłem dolar.) 

Tymi do!ar..i:ni zawrócił w gło­
wie żonie ja'.~"c:, kawaler. który wy­
bierał się z n.ą rl - Amervki. Dla 
teściów od tej eh ·.•-lili mąż córki. 
przeci{'>tnv k:~, ·o·,·ca, jui się rtie li-
czył. Zycie ~I l"tka zaczęło stawać 

się nieznośne H <1Z z.as tal drzwi d o­
n1u zamknh:h~. a na klamce pętlę 

ze sznura, innv:n ra?.em - dolaro­
wego amnnL który bawił jego 
dzieci. W :;ąd.:1e o.;karżyli Mietka 
o pobicie żo·1~: i te::kJów na podsta­
wie zaświa.dcz~nin lekarskiego Mie­
li Mietka w ·;nku, a on świadków · 
nie mógl - przedsta ;s;.•\ć. Wkrótce teś­

ciowie zmarli. Z bral{u oieniędzv 

na adwokntów z.::tniechal praw ma­
jątkowych d v \Yybudowanego do­
mu. 

CL\G DALS.lY NA STR. 8-9 
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\V NASTĘPNYM NUMERZE: cz.ego ucLą podróże tj) kto do Tur­

cji, kto do Oławy, a w „Rybitwie" sn1utno CO j~ka jest baza wy­

poczynkowa - każdy widzi BJ niepokorne n·vieczki w Stawis­
kach BJ materialnie odpowiedzialni spod arrykułu 217 6' twór­
czość bezinteresowna EO pożegnanie ~,Lad)' Pank". 

ZAKONCZYLY SIĘ obrady X Zjazdu PZPR. Przy.j~to program partii 

oraz uchwałę konkretyzującą zadania na najbliższe 5 lat .. Uc1lwa!ono ~e­

klarację w sprawie bezpieczeństwa i wsp?l.pracy w Europ.ie. Plenum Ko­

mitetu Centralnego ponownie wybrało _WoJc•echa Jaruzelsk1~g_o ~a I sekre-: 
tarza KC PZPR. w nowym Komitecie Centralnym zna le·ih się delegac~ 

z nasiego województwa. Stanisław Gabrielski i Miec.lys_ła w Łaskar~ewsk1 

(sylwetkę prezentowaliśmy w 20 numerze naszego tygo•ln1k_a z 1~ maJa br.) 

wybrani zostali członkami Komitetu, a .Mi~cz~sław Czcr ma·wsk1 - człon­

kiem Centralnej Komisji Kontrolno-Rew1zyJneJ. 

PRACĄ popierali Zjazd członko­

wie ZS1\'1P. Pracowali oni przy bu­
dowie piekarni w Wysokiem Mazo­
wiecki em i Szkoły Podstawowej nr 
9 w Lomźy. Czynne były w Kol­
we G r aJ·ewie Wysokiem l\iazowiec-

' ' • d w kiem dysk us~' Jne kluby zJaz owe. 
czynach uczestniczyła również mło­
dzież z hufców OHP, m.in. w lice­
ach ogólnokształcących w Łomży, 
\\'ysokiem Mazowieckiem oraz zes­
pole Szkół Drzewnych w Łomży. 

PŁONĄ LASY. W ubiegłym ty­
godniu wybucW groźny pożar w o­
kolicach Sniadowa. W jego gaszeniu 
brały udział prawie wszystkie z.a­
wodowe straże pożarne z Łomzy, 

Zamb.rowa, Kolna, Wysokiego Mazo­
wieckiego oraz 42 jednostki OSP. 
Pożar ugaszono, lecz z dymem po­
szło 50 ha sosnowego młodnika o­
raz 350 ha starego lasu. Mjr poż. 
Andrzej Zalewski przypomina o za­
chowaniu szczególnej ostrożności w 
lasach. Las płonie szybko, rośnie 

powoli. 

ROLNICY z Grabówki i Wierzbo­
wa (gm. Zambrów) nie wiedzą, w 
Jaki sposób przeszkodzić melio!a~­
tom, którzy akurat w porze zmw 
zamierzają rozkopać ich pola. Jak 
dotąd nie skutkuje tłumaczenie, ż~ 
z tych kłosów nie będzie mąki. 
Rolnjcy przypuszczają, że bogatsi 
właściciele z sąsiednich wsi dobrze 
argumentowali", skoro maszyny me-

'horacyjne zjechały z ich poła, by 
wjechać na włości Grabówki i Wie­
rzbowa. Czyżby jeszcze raz miało 
sprawdzić się powiedzenie, że bied­
nemu wiatr w oczy? A może tak 
każdy kłos na wagę złota? 

lu Ochrony Srodowiska UW m ówit 
że zagrożenia nie ma. Można sp<>ŻY­
wać owoce bez obawy o swoje zdro­
wie. Warto w tym miejscu przyto­
czyć liczby mó\viące o normalnych 
wielkościach substancji promienio­
twórczych występu .jąc~ch w owo­
cach i warzywach. Czarna porzecz­
ka - 95 bequereli, ziemniak - 100, 
kapusta - też około 100. 

WOJE\VODZl{A SPOŁDZJELNIA 
Ogrodniczo-Pszczelarska planuje od 
przyszłego roku rozszerzenie sieci 
punktów handlowych. Ciągle powra­
ca sprawa chłodni dla miasta. To 
duża szansa eksportowa dla spół­

dzielni. Mrożonki w II obszarze 
płatniczym są znacznie droższe niż 

świeże owoc.e. 

SZKOŁY OPUSTOSZAŁY, dzieci i 
nauczyciele odpoczywa.ją. Gorący o­
kres d Ja. ekip budowlanycle, k tóre 
powinny wykorzystać ten okres do 
prac remontowyrh. Według szacun­
ków Kuratorium, remontu general­
llt'go ivymaga w województwie po­
nad 70 szkół. W tym roku wyko­
na się ich 36. Z tego 25 do końca 
sierpnia tego roku. Na więcej nie 
pozwala budżet - 130 mln złotych. 

POTRZEBY OSWIATY znają 

pracownicy Wydziału Drobnej Wy­
twórczości i Usług Urzędu Woje­
wódzkiego. Z ich inicjatywy prze­
prowadzono w województwie spo­
łeczną zbiórkę surowcow wtórnych. 
Pieniądze z tej akcji zasiliły konto 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 
Zebrano 40 ton makulatury, 33 tony 
złomu, ponad 10 tys. butelek. Łącz­
na wartość zbiórki przekroczyła 

znacznie 300 tys. złotych. Najlepsze 
okazały się Urzędy Gminne w Sta­
wiskach, Grabowie, Klukowie. Jed­
nostki gospodarcze podporządkowa­
ne wojewodzie zebrały 4 tony ma-

k11lat.ury, 87 · ton złomu. Wartość tej 
zbiórki także przekroczyła 300 tys. 
złotych. W tym miejscu brawa dla 
Komendy Wojewódzkiej Straży Po­
żarnych, która zebrała surowców za 
pona d 200 tys. zł. 

ZIELONA LI:SIA do kąpieliska w 
Balikach - tak można lapidarnie 
określić inicjatywę MZK. Co jed­
nak z kąpieliskami w naszym mie-
, • <) 
SCJf>. 

L..A.H.i...\DZENIE.l\1 wojewody łom-
1.j ńskiego wprowadza się w woje­
wództw ie od 26 czerwca do 26 paź­
dziernika 1986 roku postępowanie 
prz3 spieszone przed kolegiami ds. 
w' kroczeń za zakłócanie spokoju. 
p~rządku publicznego, jeżeli c:iyn 
ten ma charakter chuligański lub 
sprawca dopuszcza się go pod wpły­
wem alkoholu. Przepisy te obwaro­
wane są nast~pującymj sankcjami: 
aresztem do 3 miesięcy i grzvwną 

do 50 tys złotych. · 

u K.ALALU SIĘ rozporządzenie mi­
nistra oświaty i wychowania w 
~pr.hv:e il:.tia! .i. luoś<'i pr()fila .~t3 C.lJ.H>­

-wychowa wczej z młodzieżą zagro­
żoną uzależnieniem. Sakłada o~o 
na sz!w1ę ooowiązek ścisłego wspoi­
działa.nia z domem rodzinnym i 
placówkami sluiby .idrowia w 
zwalczanju narkomanii 

Coś dla pra.cownikó\v Zd.trudnio­
nJ ch przy konwojowaniu. W roz­
porządzeniu Rad~· l\linistrów doty­
czacym tej grupy zawodo\.v('j czy~ 

ta~y: .,do czasu pracy nie wlicza 
się CZ'}.SU dojazdu ani powrotu do 
stałego miejsca pracy". Rzecz jas­
na i zrozumiała dla każdego pra­
<'U iące~o. Czy potrzeba na to aż 

11aragrafu? 

Na zakońezcnie coś o młodzieży. 

Ukazała się ustawa o zasadach u­
działu młodzieży w ·życiu państwo­

wym, społecznym, g-&spodarczym 
kulturalnym kraju. Mlodzież jest 
jak zawsze - naszym oczkiem w 
głowie. Czas chyba jednak pr~y­

pomnieć sobie, że młody człowiek 

jest takim samym obywatelem jak 
każdy inny. Nie powinno się czynić 
sztucznych podziałów. Czekamy na 
podobne ustawy o emerytach 
przedszkolakach. 

\V TRt\.KCIE biesiady alkoholo­
wej w Sze!)ietowie Kazimierz Osta­
szewski wyjął z portfela kolegi 4 300 
zł. Na nic nie zdały się protesty 
pokrzywdzonego. Prokurator rejo­
nowy w Wysokiem Mazowieckiem z 
uwagi, że jest to 6 przestępshvo K<:­
zimierza O., wystąpił o zaostrzenie 
wyroku. Oskarżonemu grozi kara 
pozbawienia wolności od 1 roku do 
lat 10. 

PROKURATURA REJONOWA w 
Lomży przeprowadziła kontrolę re­
alizacji przez te~enowe organy ad­
ministracji państwowej zadań na­
kreślonych przepisami ustawy o za­
pobieganiu narkomanii. Badania 
przeprowadzono w gminach Łomża, 
Piątnica i Nowogród. Jedynie w 
Piątnicy stwierdzono fakt nieinfor­
mowania rolników o ograniczeniach 
w uprawie maku. Prokuratury wo­
jewództwa łomżyńskiego zainicjo­
wały w bieżącym roku szeroką ak­
„ j~ mająrą na celu za zna,jomien.ie 
i;:połeezeństwa z ustawą. Do dnia 
dzisiejszego odbyło się już około 100 
takich spotkań. 

WARTO BYC najczystszą wsią w 
województwie. Na laureatów czeka­
ją cenne nagrody ufundowane przez 
Zarząd Wojewódzki ZMW. Nato­
miast ci, którzy zajmą najlepsze 
miejsce w kraju, otrzymają z rąk 

Zarządu Krajowego ZMW 6 na­
gród o wartości od 1 mln do 75 
tys. złotych. 

KLUB WODNY „Canoe" organi­
zuje II Ogólnopolski Spływ l{ajako­
wy (19-22 lipca). Trasą spływu jest 

ŻEBY BYC CHORYM, trzeba mieć 
końskie zdrowie - tak twierdzi 
Henryk Michałowski. Potwierdza to 
łomżyńska służba zdrowia. Nasz 
rodak poślizgnął się w wesołym 
miasteczku-. Wynik - pęknięcie ko­
ści. Przyjaciel zawiózł go niezwło­
cznie do szpitala. Tutaj podjęło de­
cyzję, źe to przypadek dla pogoto­
wia ratunkowego. Specjaliści z 
Szosy Zambrowskiej orzekli, źe ko­
nieczne jest prześwietlenie w szpi­
talu. Ponownie - wijącego się z 
bólu - - pacjenta przewieziono na 
ulicę Marii Skłodowskiei Wreszcie 
kończ~ nę zagipsowano. Trwało to 
raptem 3 godziny. 2y6 nie umie­
rać. 

zdanie lygodnia 

ZNOW POWRACA radioaktywny 
temat. Plotka niesie o skażeniu o­
woców leśnych i tyeh z plantac!a. 
Renr:yk Milewski, dyrektor Wydzia-

- Zdolność do samokrytycznej analizy, trzeźwej oceny \vłas­
nych poczynań, wyciąganie niezbędnych wniosków z błędó~ i 
pomyłek przeszłości - to także jedna z ważnych form walki o 
socjalizm. 

myśl z 

Michaił Gorbaczow 
sekretarz generalny l{C KPZR 

ałes em 
,,Trzeba być powolnym w rozważaniach i szybkim w działaniu." 
· · · Napoleon Buonaparte 

Pisa. Informacje: i>TTK Lomża, ul. 
Gicłczyńska l, łel. 47-18. 

MUNDIAL JUZ ZA NAMI, · ale 
piłka ciągle \V grze. \Vojewódzki O­
środek Sportu l Rekreacji zaprasza 
wszystkich chętnych chłopców, któ­
rzy nie ukończyli 16 roku życia. do 
wzięcia udziału w turnieju „dzi­
kich drużyn". Zapisy do 12 lipca 

·na stadionie WOSiR-u w Łomży, ul. 
Zjazd 18. 

ZE WZGLĘDU na. wyj:l.zd prze­
wodniczącego jury Turnieju Repor­
terów im. Melchiora Wańkowicza 

posiedzenie komisji oceniającej pra­
ce, a także ogłoszenie wyników, na­
stąpi w lipcu, natomiast rozdanie 
nagród - we wrześniu br. Organi­
zatorzy przepraszają uczestników 
konkursu. 

PUNl{T WIDZENI,.\ 

ala1·m 
dla płuc 
HELENA PUCHAl:.A; adiukt w 

Nadleśnictwie Łomża: - Temat o­
chrony środowiska naturalnego stał 

się ostatnio dość głośny, wręcz 

modny, ale często mowienie niewie­
le się naturze przysłużyło. Aż 1058 
zakładów przemysłowych w kraju 
emituje zanieczyszczenia pyłowe. Są 
one łatwiejsze do opanowania, toteż 
od 1975 r. ilość pyłów w atmosfe­
rze zmalała o 22 proc. i wynosi 
1 730 OOO ton rocznie dzięki urządze­
niom redukcyjnym, które wchłania­
ją 93 proc. pyłów. 

Istotne zagrożenie d la lasów sta­
nowią gazy, a ich emisja wciąż 

wzrasta (od 1975 r. - o 63 proc.) 
Z 1051 zakladów emitujących te 
najbardziej toksyczne i zakwaszone 
środowisko gazy jedynie 105 posia­
da urządzenia redukujące. Co roku 
do atmosfery ulatuje 4 967 OOO ton 
gazów, z ·tego 2,5 miliona ton to 
najgroźniejszy dwutlenek siarki. 
Skutek jest niebezp•eczny: w 1967 
r . powierzchnia zagrożonych drze­
wostanów wynosiła 180 OOO hektarów, 
a w 1983 już 654 OOO. Tylko na te­
renie Okręgowych Zarządów Lasów 
Państwowych Białystok i Szczeci­
nek nie stwierdzono dot} chczas mor­
fologicznych zmian drzewostanów. 
Nie powinno t o uspokajać Łomży­

niaków, bowiem najgroźn:ejsze ga­
zy emitowane są przez kominy wy­
sokie i przenoszone ponad 1000 ki­
lo-metrów oo źródła emi-sj. 
Leśnictwo w Polsce nie dysponu­

je skutecznymi środkami przeciw­
działania tym szkodom. Można by 
częściowo podtrzymać biologiczną 

odporność lasów przez nawożenie 
mineralne i fitomeliorację, ale za­
biegi te zostały w strzymane ze 
względu na braJ:-i miwozów sztucz­
nych. 

Ustawowy obow iązek płacenia kar 
za trucie atmosfery w realizacji 
wygląda dość żałośnie : w 1984 r. 
straty w lasach wymosły 25 mi­
liardów, a od z.układów wyegzek­
wowano jedynie 0,5 miliarda zło­

tych. Ale płacenie kar, choćby a­
dekwatnych, to tylko półśrodek. 

Nie chodzi przecież o przekazanie 
pieniędzy z jednej państwowej 
kieszeni do- drugje j, lecz o usunię­

cie zagrożenia, zapobieżeruie kata­
strofie. Nie możemy dopuścić „ do 
powstania pustyni po·przemysłowych, 
zakłóceń w gospodarce wodnej i 
załamania się produkcji drzewnej. 

Fakt, że na ziemi łomżyńskiej 

powietrze je~cze jest czyste a la­
sy zielone, nie oznaLZa, że .nie ma 
powodu do alarmu. Drzewostany 
są bardzo osłabiohe. Usychają sos­
ny w Jednaczewie, giną dęby w 
Gielczynie i Drozdowie. Usuwamy 
setki metrów sześciennych drzew. 
które umarły nJe os.! ągnąws.zy peł­

nej wartości. Każdego roku ogień 

niszczy setki hektarów lasów. 
Zawsze winny jest bezmyślny 

człowiek. Każdego roku Nadleś­
nictwo wydaje setki tysięcy zło­

tych na budowę i remont urządzeń 
turystycznych, natychmiast dewa­
stowanych przez wandali. Każdego 
roku po akcji ,,Posesja" jadą do la­
sów wozy, ciągniki i samochody 
pełne odpadów, których w miastach 
i gminach nie ma gdzie legalnie 
wysypać. Każdego roku turyści ·i 
grzybiarze ... List~ zkod ników mo­
żna by długo kontynuować. Dlate­
go też warto zdać sobie sprawę z 
tego, że las nie obroni się sam, a 
pomóc trzeba mu już teraz, póki 
jeszcze nie jest za późno. (O.W.) 
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NOWE USC 

Nowo otwarty Urząd Stanu Cy­

wilnego przy uL 22 Lipca w Łom-

1.y związał JUŻ ponad 30 par trwa­
łymi w i Gza mi małżeńskimi. Adapto­
wan-0 nań lokal byłej kawiarni 

„Stokrotka··. Mankame'ntern rww-1.;!~0 

lo :r-lu jc$t braik wentylacj1 i wr­
soki. ponad' 30-tysięczny n~"Ht.. 

jnki płaci miesięcznie Urz<}d M1asta 
Zwi<izkowi Nauczycielstwa Polskie-

go. W dniu otwarcia nasz foton·­
portcr trafił° na ślub harcersk~ 
Agnie-;zki i Józefa Babie ów· ~-lło 

dej parze życzymy wszystkiego n~J­
iep":>zega na nowej drodze. 

O obrzędowości świeckiej, jej hisłC\rii i up~wszechnioniu z mgr 

Zofią Pieirzak, starszym inspektorem wojewódzkim i mgr. Janem 

Rachubką, dyrekto1em Wydziału Spo~eczno~Adminis!racyjnego U­

rzędu Wojewódzkiego w Łomży - rozmawia Gabriela Szczęsna. 

- Obrz<;d O\\'o:;ć św ie eka, czyli n!c 

związana z żadnym wyznaniem lub re­

ligią, utn\nl:l- si<: cor:\Z bardziej w kul­

turze soc J<i list rcznf' j. Jakie były począ t­

ki? 

. Jest ona ściśle związana z re­
jestracjq st~mu c;, wilnego obywate­
li., która w Polsce do 1946 roku 
miała niejednolity charakter. W 
a.ęści północnej i zachodniej kraju 
oraz na Górnym Sląsku obowiązy­
wała rejestracja świecka, we 
wschodniej Polsce - wyłącznie wy­
znaniowa, natomiast w Polsce połud­
niowej i centralnej oraz na Sląsku 
Cieszyńskim mieszana: wyznaniowa 
i §wiecka. Tn niejednolitość była 
wynikiem rozbioró\v Polski, bowiem 
zaborcy wprowadzili na zagarnię­
tych terenach własne prawa i zwy­
czaje. Uicdnolicenie nastąpiło do­
piero po drugie j wojnie światowej. 
Ustawa obowiązująca od 1 stycz­
n ia 1946 roku wprowadziła w ca­
łej Polsce rejestrację wyłącznie 
świecką 

- Czy molllent ten nw:lna utożsamiać 

I początlrnn1i ohrz(!dowo~ci ś"ieckie.i? 

- Nie. Początkowo rejestracja 
stanu cy\vilncgo we wszystkich jej 
formach ograniczała się do czynno­
ści czysto administracyjnych i nie 
miała uroczystego ~harakteru Z 
upływem czasu. na skutek prze­
mian społcczno-po1itycznych ox>az 
§wiatopoglCłdowych i moralnych 
społeczeństwa. zaczęło wzrastać za­
potrzebowanie na tworzenie nowych 
w treści i formie„ nit?religijnych o­
byczajów i obrz~rlów, odpowia<lają­
cych potrzl'bom czasów, w których 
żyjemy. 

- I t:lk nr1:t;rly sianu Cy\\'llnego stały 

się łns t y r uc.ią, która w naszym k ra,1 u 

zajmuje c;Ję u po\\ szechnlaniem sor,lall­

stycznej obrT<'<łnn o<.ti wiecklej. 

- Proponowune przez USC !ormy 
obrzędów to uroczystość nadania i­
mienia dziecku. zawarcie małżeń-

stwa i jubileusze długoletniego po­

życia malżer1skicgo. Najbardziej po­

wszechna jest uroczys_ta forma za­
warcia związku małżeńskiego·. Z 

roku na rok wzrasta ilość uroczy­

stości jubileuszowych oraz uczestni-

czącyc:h w nich par jubilatów 
Mniejszym zaintereso'\Vaniem cieszy 
się nadawanie imion dzieciom. Jed­
nak z1 danych statystycznych wyni­
ka, że urzędy stanu cywilnego wo­
jewództwa łomżyńskiego w tej dzie­
dzinie działalności są w czołówce 
krajowej. W ubiegłym roku w USC 
odbyły się 33 uroczystości jubileu­
szu pożycia małżeńskiego (142 pa­
ry), !'i98 nadania imienia dz:ecku 

(okol o 1 O proc. w stosunku do wszy­
stkich aktów urodzenia}. oraz 2t)~1il 
uroczystości zawarcia związku nw l­
".7r-i1..skiego. 

- Zawarcie zwią:.i;ku mał~eit•kic-.o ~' 

urz<:dLie stanu cywilnego t o \\\ mó~ 

prawny. dotyczący wszystkich oh;. watc 
li. Inne \\ :iine wydarzenia w trc iu ~7.ło­

wleka ograniczają slę w tej r-rn01e.1 in­
stytucji do odebrania stoso\\nyrb doku ­

mentów. ~.loże rodzice po prostu nie 

\\ iedz.\. ·i.e mogliby np. uadać imię wo 

wzorcowy 
ilab 

W roku jubileuszu 40-lecia dzia„ 
lalnośai urzędów stanu cywilnego 
w Polsce w Kolnie odbyło się jed­
no ze spotkań ich k ierow ników z 
woj. łomżyńskiego, którzy wzięli 
udział we wzorcowym ślubie, pro­
wadzonym przez Cecylię Lubecką. 
Parą młodą byli: Ewa Foltyńska, 

technik rolnik i Marek Wróblewski, 
~echnik mechanik (aktualnie mary­
narz). 

Pierwszy akt małżeński w kol­
nełlskim USC, Janiny i Eui;eniusza 
Swiderskich, został zarejestrowany 
:n sierpnia 1947 roku, akt urodze­
:1 ia zaś, Stanisława Kubraka. 1 lip­
ca 1947 roku. K0 1no jest jednym z 
melicznych miast w województwie: 
po Grajewie, Rajgrodzie i Kuleszach 
,Kościelnych, posiadających nowy, 
na miarę potrzeb, lokal Urzędu 
Stanu Cywilnego. 

• < 

je~tu dziecku "la~nie tut.lj, i 11aqlzo n­

roc-zrście. 

- Są o tym in formowani przez 
praCO\\'ników USC w momencie 
-sporządzania aktu urodzenia. a na­
\\ et otrzymuj<1 tak<i propozycję. 
· - Wiele obyczajó\\ Ś\\iecl<icb ma c;wo-

1e odpowiedniki re:1...,ijue i przez osohv 

wierzące są one !Jral(tykowanc tylko z 

obowiązku wobec prawa (np. zawarcie 

iwiązku małżeńskiego). Ludzie ci nie 

widzą potrzeby „powielan la" uroczy sto­

ścl w urzęd:zie i w kościele. 

- Oczywiście, obrzNlowośc": św1 e­
ka nie jest jedyną kultywowaną w 

naszym spolecz0ństwie. Nic l!!<'dwm 
'iG !. poglądem te ia·.varcie zwiąl · 
'rn rnałleńskiego w urzędzie stanu 
'YW!lnego. a potem 1,v kościele . iest 
oowielaniem tej uroczystości. Duża 
'Zr>ść społeczeństwa nie oraktykuje 
.nowielania". lecz ta. która to ro-
bi. dąży do tego. żeby ta chwila 
t' 'SC była tak samo uroci.ysta jsk 

w koście1e. Tę wolnoś{· ~.pnwielania" 
g·.varantuje każdeni.u obywatelowi 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli ­
tej Ludovvej oraz - zg9dn:e z prze 

~ =· „ . 

pisami prawa oddz!clcnie ko-
ścioła od państwa. 

Poza t„ .1 cechą k<ndego obr zi:>du 
jest jego powolne przyjmowanie się 
w daneJ s,1_ łcczno5c1. To prawidło­
we zjawisko. J eśJi istnieje na nie 
zapotrzebowanie choćby najmniej­
szej i::zęśc1 spol~czeństwa. należy u­
czynić wszystko. aby t.;prostać tym 
wymaganiom. Uroczvste nadania i­
mienia dz.ecku c:zy jubilNtsze dłu­
goletniego pożycia rnalżeńskiego (25-
-lec·e i 50-leciC) bardl.iej popularne 
sa w ośrodkach miejskich i miej­
sko- 1 iinnych ml: \:\ricjskich. w któ­
rych mile widziane s<i tylko te dru­
~ie. 

- W:. obraźmy ~ohie syluacJ~: z:i.łnte­

resow<l.ni \\ le 1lzą, 1ak mogą uświetnić 

S\\ÓJ jubil~usz \\ urzęd1ie stanu cywil­

nego. A le raz i akt v: pr.1cowuicy pew­

nego USC w no iewództ"' ie łomżyńskim, 

T. odpowiednim wyprzedzeniem czaso­

'' y1u, \\' Y~tępu.1ą do .,góry" z wnioskiem 
o przyznanie JUhil:llom medali 1 tej o-­
kazjl. Otrzymują ie po rolm. To prze­

cie:l nie spnv1a prop·\gowaniu łego ob­

rzędu i robi złą marł<ę USC:. 

- Procedura przyz.:i'i\\'ania meda­
li pamiątkowych przez Radę Pań ­
stwa z okazji 50-le"ia pożycia mał­
żeńskiego nie jest może skompliko­
wana. ale nie za leżnie od tereno-
wych organów admini;tracji pań­

stwowej. jak również urzqdu stanu 
cywilnego, przeciąga siq w czasie 

Nic trwa jednak. Jak pam mówi 

rok. Przypadek o którym mowa 

z.darzył się tylko raz.. O ten jeden 

raz za duż.o i pro:::zc nie trakto\vać 

tego jako zasady. 
Czy na 1iroc1,ys1 o ~ci Ś\\ lee kie VI-

USC obowl~pmje iald~ cennik? 

- Są one bc.z.platnt:. 

- Czego tyczyc p1·aco'' n1lwm 1at~dów 
-.tanu cywilnego? 

Wie le urz~dów boryka się je­

~ zcze z trudnośc"arni lokalowymi, 

więc chyba wi~cej miejsca na te 

wielkie księgi z. rejestracją oraz 

pnychylności tych. któ~y swoją 

działalnością rnogą podnieść rang~ 

odby\\·njących si~ tutaj uroczy to­
ści. 

A .,f\.outak1y" ctoląclaj~\ zrczc. ie 

aby lrychodzące 11 us<: niłodE' p:\J' by· 

ty za ws-ze -.zc1.i.;~l1'\ e. J)7it:knJę Pań t '" 

Z,"'- rOZll\O\\ ę. 
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nu rowu kołu 
Dyrekcja Oddziału Krajowej Pań­

stwowej Komunikacji Samochodowej 
w Łomży, w związku z zamieszczo­
ną notatką (,,Spięcia", „Kontakty'' 
nr 19/86), dotyczącą naprawy kola 
przez stację obsługi naszego Oddzia­
łu w autobusie z Oddziału PKS w 
Mrągowie. który odbywał kurs rela-

• cji Mrągowo-Warszawa, informuje: 

W dniu 7 kwietnia bieżącego ro­
ku o godzinie 14.15 na teren zajezdni 
Oddziału KPKS w Łomży przy ulicy 
Spokojnej 11 wjechał autobus „Jelcz 
PR-110" (nr rej. OLC803 K) pro­
wadzony przez ob. Józefa Magierę. 
Autobus wjechał wraz z pasażerami 
bez zezwolenia portiera, czyli zerwal 
łańcuch bramowy i nie dopełnił o­
bowiązku kontrolno-ewidencyjnego 
na portierni, co wymagane jest prze­
pisami obowiązującymi w KPKS 
Kierowca autobusu. Józef Magiera 
zgłosił u kierownika stacji obsługi 

obywatela Wiesława Brulińskiego, 

konieczność naprawy kół - przed­
niego lewego i koła zapasowego. Na 
powyższą naprawę otwarto zlecenie 
naprawcze i przydzielono mechani­
ka o odpowiednich kwalifikacjach 
za}Vodowych. Kierownik stacji po­
informował kierowcę, że naprawa 
będzie trwać około dwóch godzin i 

zaproponował podstawienie autobu­
su z Oddziału KPKS w Łomży, aby 
skrócić czas oczekiwania pasażerów 
Kierowca. obywatel Józef Magiera. 
z powyższej oferty nie skorzystal 
a Oddział KPKS w Łomży bez jego 
zgody (zgodnie z obowiązującym i 

przepisami) nie mógł zastosowar 
podmiany Kierowca wykorzystał 
fakt przekazywania przez mistrzów 
pierwszej zmiany zakresu prac po-

zostałych do wykonania przy napra­
wie pojazdów pracownikom drugie.t 
zmiany i wjechał samowolnie na 
wolne stanowisko naprawcze w bu­
dynku stacji obsługi wraz z częścią 
pasażerów. Dopuścił się więc cięż­
kiego naruszenia przepisów bhp i 

1>.poż., które obowiązują przy obsłu-

1 
d:ze i naprawie autobusów. Pasaże­
rów, którzy majdowali się w 
autobusie oraz w hali naipraw-

1 
czej, kierC?"NUlik stacji poinfor­
mował, iż naprawa kół zostanie roz­
poczęta wówczas, gdy obserwato­
rzy (pasażerowie) opuszczą autobus 
i halę. Na naprawę autobusu mogli 
oczekiwać w poczekalni obok dys­
pozytora lub w poczekalni obok 
portiera. Propozycii kierownika sta­
cji nie przyjęli pasażerowie. a kie­
rowca ob. Józef Magiera, wcale nie . . . 
interweniował w teJ sprawie. 

O godzinie 14.40 portierka, ob. Da­
nuta Hagiemajer, poinformowała za­
stępcę dyrektora do spraw technicz­
nych Oddziału PKS w Łomży o fak­
cie zerwania łańcucha bramowego 
przez kierowcę z Oddziału PKS w 
Mrągowie, a także o wjechaniu au­
tobusu wra·z z pasażerami na teren 
zajezdni. W chwilę później kierow­
nik stacji obsługi poinformował za­
stępcę dyrektora. iż naprawa kół nie 
może być rozpoczęta, bo w autobu­
sie znajdują się pasażerowie. Za­
stępca dyrektora zlecił interwencję 
kierownikowi działu administracyj­
no-gospodarczego ob. Bolesławowi 
Siennickiemu, ktÓry wraz z portie­
rem miał wyjaśnić famt zerwania 
łańcucha na bramie wjazdowej oraz 
poinformować podróżnych o koniecz-

ności opuszczenia hali warsztatowej. 
W wypadku niewykona.nia polece­
nia, ob. B. Siennicki miał powiado­
mić o powyższych faktach organa 
MO. 
Według zapisów portiera o godzi­

nie 14.55 na teren zajezdni przybył 
radiowóz MO, aby podjąć działania 
interwencyjne. Do godziny 15.00 na 
terenie zajezdni był też zastępca dy­
rektora do spraw technicznych. Po 
interwencji funkcjonari uszy MO roz­
poczęto naprawę kół i zakończono 
ją o godzinie 16.15. 
Reasumując powyższe dyrekcja 

Oddziału KPKS w Lomży stwierdza. 
że obywatel Józef Magiera, kierow­
ca autobusu „Jelcz PR-110", n ie za­
stosował się do obowiązujących prze­
pisów w KPKS, dotyczących ewi­
dencji pojazdów wjeżdżających na 
teren zajezdni oraz przepisów bhp 
i p.poż., które obowiązu ją przy ob­
słudze i naprawie pojazdów samo­
chodowych. Kierowca naraził rów­
nież pasażerów n a kłopot, zdenerwo­
wanie (wynikające z intenvencjj 
funkcjonariuszy MO) i oczekiwanie 
na naprawę autobusu, gdyż nie sko­
rzystał z oferowanej przez. Oddział 
PKPS w Łomży podmiany autobusu 
i dowiezienia pasażerów d-0 Wars-za­
wy z niewielkim opóźnieniem. 

mgr inż. STANISŁA \V 
ANTONKIE\VICZ 

zastępca dyrektora PKPS 
Oddział w Łomży 

,,L 
W nawiązani u do reportażu .,Lek­

cja" („Kontakty" nr 22/86) wnoszę 

o umieszczenie na jego łamach o­
świadc.zenia następującej treści : ,,O­
świadczam. że wypowiedzj moje 
zawarte w artykule «Lekcja» nie hy-

ły przeze mnie autoryzowane. A u­
torka artykułu w sposób dowolnv 
posłużyła się moimi wypowiedziami 
zmieniając ich treść. Niektóre wy­
powiedzi zostały wybrane z kontek­
stu, a innych w ogóle nie sformu­
łowałem. W ten sposób tendencyj­
nie wykorzystano moją rozmowę. 

którą przeprowadziłem z autorką 

artykułu. Wobec powyższego wyra~ 
żarn o burzenie oraz zastanawiam 
się, czy ten sposób postępowania 
jest zgodny z dobrą praktyką i ety­
ką dziennikarską.'' 

Ponadto uważam, że dziennikarz 
podejmujący się opracowania okre­
ślonego tematu, a tym bardziej kon­
trowersyjnego. n ie powinien posia­
dać powodów do domysłu, że jego 
dziialaliność nie jest obiektywna z 
racji ewentualnych osobistych uprze­
dzeń do instytucji lub ludzi, którzy 
będą opisywani. Mam powód, aby 
wątpić, czy w tym wypadku zasada 
ta została zachowana. 
inż. ALEKSANDER MALINOWSKI 

dyrektor Oddziału ZDZ 
w Łomży 

Nawiązując do listu czytelniczki 
( Kontakty «Kontaktów»", „Kontak­
ty'' nr 29/86), dotyczącego sprzedaży 
proszków do prania w sklepie nr 
9 w. Zambrowie, inform~ję, że zo­
stało przeprowadzone · postępowanie 
wyjaśniające. Kierownik sklepu ka-

tegorycznie zaprzeczył sprzedaży 

proszków na zapleczl.L Sprawdzono 
przychody w miesiącu kwietniu i ·u­
stalono, że ogółem sklep otrzymał 
3.392 szt.. z czego odbiorcom poza­
rynkowym na rachunki sprzedano 
250 sztuk. ż powyższego wynika, iż 
przeważająca ilość proszków trafiła 
do sprzedaży detalicznej. Proszki 
produkcji krajowej sklep otrzymuje 
według klucza procentowego. Nieza­
leżnie od powyższego w ciągłej 
sprzedaży są proszki z importu, jak 
również środki zastępcze - płyn do 
prania „Wełenka" i pasta „Komfort" 

Na tablicy informacyjnej w skle­
pie wywieszone są dokładne dane 
(łącznie z numerami telefonów) in­
stytucji przyjmujących skargi i 
wnioski. czyli Zarządu Spółdzielni 
oraz Państwowej Inspekcji Handlo­
wej. Sygnał telefoniczny w trakcie 
sprzedaży umożliwiłby przeprowa­
dzenie natychmiastowej kontroli i 
być może ustalenie faktów zasygna­
lizowanych przez klientkę. W chwili 
ukazania się listu w tygodniku nie 
było to już możliwe. 
Informację klientki wykorzystamy 

podczas kontroli rzetelności sprze­
daży przyszłych dostaw. 

TADEUSZ SLIWIŃSKI 
prezes Zarządu \VSS uSpo?em·' 

Oddział w Zambrowie 

bu 
k le~ 

W tygodniku „Kontakty" tm'. 
11/86) ukazał się hst Lucjana W tliń 
skiego na temat dewastacji płyt 

chodnikowych i krawężnikowych n~ 
ulicy Tadeusza Kościuszki w Kolnie , 

gdzie prowadzone są roboty przy 
budowie kolektora ściekowego. Pod­
jęto czynności wyjaśniające i w tym 
celu zlustrowano miejsce budowy 
kolektora, ale nie stwierdzono sta­
nu rzeczy opisywanego przez L. Wi­
lińskiego. Na odcinku ulicy T. Koś­
ciuszki. gdzie prowadzone są roboty 
przez Białostockie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych w Białymsto­
ku nawierzchnia brukowana oraz 
płyty chodnikowe i krawężnikowe 
są zdjęte i nie ulegają dewastacji, 
Z dokumentacji Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mjesz­
kaniowej w Kolnie oraz pświad­
czenia Kazimierza Kuklińskiego 
brygadzisty tegoż Przedsiębiorstwa 
- wynika, że faktycznie od czerw­
ca 1985 roku prowadzona była prze­
budowa chodników i krawężników 
przy ulicy T. Kościuszki. ale prace 
zostały przerwane z chwilą otrzy­
mania decyzji o budowie kolekto­
ra.· W listopadzie 1985 roku - na 
zlecenie Wojewódzkiej Dyrekcji In-
westycji w Łomży - na odcinku 
ulicy T. Kościuszki, gdzie miał prze­
biegać ·kolektor, zdjęto nawier.zch­
nię brukowaną oraz płyty chodniko­
we i krawężnikowe. Materiały te 
przewieziono na plac PGKiM w Kol­
nie. Dopiero wówczas Białostockie 

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­

nych przystąpiło do wykonywania 
robót ziemnych. 

EDWARD MAJEWSKI 
prokurator rejonoWY 

w Łomży 

mel~orucje 
w . o: linie 

Odpowiadając na krytyczną no­
tatkę (,,Spięcia'', ,.,Kontakty" nr 
18/86), dotyczącą prac melioracyj­
nych we wsi Kobylin Borzymy, Wo­
jewódzki Zarząd Inwestycji Rolni­
czych w Łomży z siedzibą w Zam­
browie informuje. że prace te na u­
żytkach rolnych w pobliżu budyn­
ków Gminnej Spółdzielni wykony­
wane były w ramach zadania in­
westycyjnego „Slina VII" w roku 
1982. 

Zgodnie z projektem technicznym 
dział drenerski nr 3 został podłączo­
ny do kolektora (średnica 30 cm), 
który znajdował się w pasie drogo­
wym. Informację o okresowym za­
lewaniu budynków Gminnej Spół­
dzielni z powodu utrudnionego od­
pływu wody ze studni otrzymaliśmy 
dopiero w 1985 roku. Przy spraw­
dzaniu okazało się, że kolektor w 
dolnq"m odcinku jest całkowicie za­
mu•lony i zarośnięty korzeniami 
drzew. Wylot kolektora w studzien­
ce znajdował się pod warstwą 50 
centymetrów mułu. Więc ru:rociąg 
ten nie działał już w okresie po­
przedzającym wykonanie melioracji, 
a konserwacja jego należała do obo­
wiązków Gminnej Spółdzielni~ W 
związku z tym, że do istniejącego 
kolektora podłączyliśmy dział dre­
nerski. we wrześniu ubieglego roku 
zleciliśmy Rejonowemu Przedsię­

biorstwu Melioracyjnemu w Graje­
wie przełożenie rurociągu na odcin­
ku około 50 metrów. \Vedług wstęp­
'1.ych ustaleń z prezesem Zarządu 

w kosztach partycypować będzie 
również Gminna Spółdzielnia ,,SCh" 
w Kobylinie Borzymach. 

Jeszcze w ubiegłym roku uzyska­
liśmy zezwolenie na wykonanie ro­
bót w pasie drogowym, a Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Melioracyjne w 
Grajewie zadeklarowało się usunąć 
usterkę do 30 czerwca 1986 r. Jed-
nakże udrożnienie t ego rurociągu i 
zaipewnienie swobodnego odpływu 

wody z drenowania nie gwarantuje 
odwodnienia piwnic budynków. Być 
może wymagają one odrębnego dre­
nowania, ale wykonanie tego rodzaju 
prac nie należy do kompetencji tu­
tejszego Zarządu. Działalność Woje­
wódzkiego Zarządu Inwestycji Rol­
niczych w Łomży obejmuje wyłącz­
nie regu1ację stosunków wodnych 
na użytkach rolnych. Zatem uogól­
nione powiązanie melioracji wyko­
nanych na terenie gminy Kobylin 
Borzymy z zalewaniem piwnic bu­
dynków jest ogromnym uproszcze­
niem. 

Uważamy też, że uszczypliwe a­
luzje pod adresem meliorantów 
niezgodne z prawdą - nie . będą 
stanowiły zachęty do po<lejmowania 
pracy w tym trudnym zawodzie. 

mgr inż. WACŁAW NIEMCZURA 
zastępca dyrektora wzm 

w Łomży 
z siedzibą w Zambrowie 

I 
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XIX
-WIECZNY DWOREK w Bru­
linie Kosakach, gniazdo rodzi­
ny Godlewskich, umarł śmier­

cią techniczną na dłu%~ przedtem, 
zanim ruiny nabył m1eJscowy rol­
nik Roman Skłod-0wski. Agonii to­
wa;zyszy li specjaliści z Pracowni 
Konserwacji Zabytków i pewnej fir­
my polonijnej, którzy - na zlece­
nie wojewódzkiego konserwatora 
zabytków sporządzili solidną 
d-0kumentację historyczno-architek­
toniczną oraz inwentaryzację ruin. 
Jeszcze ciepły trup wpisany został 
do rejestru zabytków województwa 
łomżyńskiego. 

- Jest to typowa historia 
twierdzi Witold Lempka, wojewódz­
ki konserwator zabytków. - W po­
dobny sposób zniknęło z powierzchni 
województwa kilka takich obiektów. 

Po wojnie w dworku ulokowała 
swoje biuro spółdzielnia produk­
cyjna; która wchłonęła włości God­
lewskich. Dawne dworusy otrzyma­
ły po 40 arów gruntu i wybudo­
wały sobie niewielkie domki; w 
ten sposób powstała wies Brulino 
Kosaki. N:.:!.stcty, mimo że ziemie 
tu pszenno-buraczane, spółdzielnia 
nie miała sukcesów i przy pierwszej 
okazji uległa liwidacji. Grunty ku­
pił~ mieszkańcy Brulina, a mająt~k 
spółdzielni został częściowo rozsza­
browany. Przy dworze pozostał:i 
50-hektarowa resztówka, którą od­
dano w dzierżawę, a w budynku 
zamieszkało kilka rodzin - potom­
ków dworusów. 

- W 1977 roku, pod.czas p.rzeglą­
du terenu - przypomina sobie Wi­
told Lempka - zobaczyliśmy ten 
piękny dworek w strasznym stanie 
technicznym. Lokatorzy nie wyko­
nywali tam żadnych remontów. 
Naczelnik gminy Nur, prawny właś­
ciciel Ludynku, oświadczył, że nie 
miał gdzie przekwaterować ludzi 
na czas remontu, ani środków. Za­
częliśmy go naciskać, żeby sprawą 
się zajął. Początkowo wykazywał 
pewne zainteresowanie, zwłaszcza 
że około roku 1982 wyprowadził się 
ostatni lokator (ze względu na bez­
pieczeństwo), potem stracił zapal. 

- Wszystko otworem stało, to j 
nie dziwota, że rozdrapali - ubolt!­
wają kobiety z Brulina. . 

Najpierw z opuszczonego budyn­
ku zniknęła stolarka, potem drew­
niane podłogi i sufity, następnie pie­
ce kaflowe, wreszcie dachówki z 
dachu. Na koniec ludzie zaczęli 
wydłubywać cegły z murów. Wew­
nątrz zniknęły ściany działowe. A 
kiedy zawalit się dach - dzieło 
zniszczenia było skończone. 

- Sygnalizowaliśmy kilka razy 
milicji te kradzieże - usprawiedli­
wia się konserwator Witold Lempka 
- ale nie ustalili sprawców. 

G
DY KONSERWATOR ROZPO­
CZĄŁ starania o wpisanie 
dworku do rejestru zabytków, 

w Brulmie - wśród starych dębów 
i lip - sterczały spróchniałe krok­
wie dachu, a popękane ściany ze­
WIIlętrz.ne upstrzone były liszajami 
po wydłubanych cegłach. Jednak 
Witold Lempka jest przekonany o 
słuszności swoich działań. Musiał 
się spieszyć z czynieniem urzędowej 
powiności choćby dlatego, że miej­
scowy rolnik, Roman Skłodowski. 
zgłosił chęć kupna ruin wraz z 
przylegającą do nich 4-hektarową 
działką. 

- Skłodowski kupił dwór z łąką 
w ubiegłym roku - mówi naczelnik 
gminy Nur. - Powiedział, że bu­
dynek wyremontuje na mieszkanie 
dla córki. Łąka była mu potrzebna 
dla owiec. 

- Zgodnie z. uchwałą 179 Rady 
Ministrów, otrzymałby od nas zwrot 
kosztów remont u i renowacji zabyt­
ku w wysokości 23 proc. - infor­
muje Witold Lempka. 

Niestety, nadzieje konserwatora 
trwały krótko. Niedawno Roman 
Skłodowski złożył na piśmie rezyg­
nację z chęci odbudowy zabytku, 
motywując ją zbyt wysokimi kosz­
tami (blisko 30 milionów). 

C
zy RZECZYWISCIE Skłodow­
ski miał zamiar odbudowywać 
dwór? Twierdzi, że tak, choć 

nie ukrywa, iż zależało mu również. 
na łące. Do dw.\)ru przylega cztero­
hektorowa działka (dawny park), 
na której obrzeżach rosną stare dę­
by i lipy. Stan tych wiekowych 
drzew jest opłakany, podobnie jak 
budynku dworsldego; a raczej był, 
o czym za chwilę. Skłodowski przez . 
kilka lat dzierżawił łąk~ i wypasał 
na niej owce. Jego marzeniem by­
ło nabycie jej na własność. Roman 
Skłodowski jest człowiekiem r zut­
kim i r olnikiem z zamiłowania, o 
czym świadczy fakt, że w ciągu 

INTER W.ENCJE 

swojego życia powiększył gospodar­
stwo w Brulinie (na które przyszedł 
spod Bogut) z sześciu do trzydziestu 
hektarów. 

- Chciałem remontować - zakli­
na się Roman Skłodowski. - Dla 
córki by było. Sprowadziłem maj­
stra, żeby obejrzał to, co tam jeszcze 
zostało, ą on mi mówi, że wszy­
stko trzeba rozbierać d<> fundamen­
tów, cegła po cegle, i od nowa sta­
wiać! Na taką robotę ja nie pójdę. 
I kto mi materiały budowlane da? 
Do odbudowy trzeba tyle cegieł, że 
naczelnik na całą gminę rocznie 
ma mniej. 

Skłodowski zostawił ruiny swo­
jemu losowi i zajął się łąką. W u­
biegłym roku jeszcze ' pasł owce. 
Zimą postanowił zrobić porządek z 
dębami. Były to drzewa chore, szpe­
cąee okolicę. Zameldował w gminie 
i uzyskał zezwolenie na wycinkę. 
Niestety, fakt, że obiekt wpisany 
jest do rejestru zabylków {park 
również.), pociąga za sobą konsek­
wencje, których rolnik nie przewi­
dział. Gdy zwalił dęby, poszło kil-

ka donosów gdzie trzeba i zaczęło 
się. 

- Poprosiłem Zarząd Ochrony i 
Konserwacji Z~połów Pałacowo­
-Ogrodowych w Warszawie o wy­
konanie ekspertyzy - mówi woje­
wódzki konserwator zabytków. -
Jeśli stwierdzą nieprawidłowości, 
rolnik zapłaci karę. 

Zgodnie z ostatnimi przepisami o 
ochronie środowiska - będzie to 
kara słona. 

Skłodowski nie poczuwa się do 
winy. Swoje działanie na łące uwa­
ża za racjonalne. Natomiast niera­
cjonalne wydają mu się czynności 
wielu ważnych osób, które ostatnio 
zjeż.dżają do Brulina, żeby sp1 aiwę 
wyjaśnić. 

- Jak w biały dzień niszczyli i 
kradli. pies z kulawą nogą się nie 
zainteresował - mówi. - Sam kil­
ka razy meldowałem naczelnikowi, 
co się w Brulinie dzieje. A teraz 
tyle krzyku! 

Co dalej? 
- Ja proponuję przeznaczyć go 

na cele społeczne - mówi bez prze- @ 
konania \Vitold Lempka. - Jakiś f.ł 
dom kultury, a nawet sklep. Tylko 
kto się podejmie odbudowy? 

kontakty 
kontaktów 

„ 
Jestem emerytem w wieku 71 lat. 

W czasie wojny bylem żolnier::em 
V Kołobrzeskiego Pułku Piechoty, 
przeszedlem caly szlak bojowy do 
Berlina, walczyłem o to, aby w Pol­
sce byl spokój. Nie przypuszczalem, 
że na starość spot ka mnie wiel~a 
zgryzota. 

Mam mieszkanie - pokój z ku­
chnią i lazz.enkę - na trzecim pię­
trze. Je"tem czlowiekiem schorowa­
nym, mam bezwlad lewej ręki, pu­
chną mi nogi, chodzę o lasce. Rok I 
temu :;marla mo1a żona; chcialem 
zameldować u siebie wnuczkę, któ­
ra ukończyla w ub. roku 18 lat. 
Wnuc::ka faktycznie mieszka ze mną 
już od cz-terech lat: gdy fona cho­
rowała i leżala w szpitalu, opieko­
wala się mną. 

Napisalem podanie do Urzędu 

MARIA KACZYŃSKA 
Miasta i Gminy w Zambrowie z 
prośoq o zameldowanie wnuczki. 
Doląc::ylem zaświadcz·enie lekarskie, 
że potrzebna iest mi opzeka. Nie­
stety, pani Regina Czajkowska z 
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Urzędu Miasta i Gminy powied:::ia­
la, że wnuczki nie ::amelduje na1-
wyże1 - jeśli mi to odpowiada -
obcq osobę. Mój zięć poszedl int er­

,. weniować do naczelnika. Tam usly-
szał wiele przykrych i upokar;:ają­
cych stów. na przyklad: „Robisz pan 
szwindei. bo stary wykopyrtnie, a 
mieszkanie będzie córki". Wnuczka 
Je ~:::cze ra::: z.lo::yŁa wizytę panz C:::aj­
kowskicj z egzemplarzem gazety 
,,Kobieta i Zycie", gdzie byl opisa­
ny podobny przypadek. Uslys::ala, 
Ż':! 1est gówniarą A w ogóle. jak 
chce się mnq opiekować, to może 
chodzić, bo mie"zka na sąsiedniej 
ulicy. W rzeczywistości · odleglość 
międ::y naszymi mieszkaniami wy-

. ? nosi - .:.m. 
Proszę o po moc. Jak mam korzy­

stać z prawa, które przysługuje każ­
demu pelnoletniemtt obywatelowi? 

W teJ sprawie interweniował u 
naczelnika równiez przedstawiciel 
ZBoWiD-u, ale takie bez skutku. 

JÓZEF MAKOWSKI 
Zambrów 

Od redakcji: Po konsultacji ~ 
prawnik!em wyjaśniamy. iż kwestię 
zameldowania osoby do sprawowa­
n:a opieki nad chorym reguluje u­
sta wa o prawie lokalowym z dnia 
10 kwietnia 1974 rot~u. tekst jedno­
lity: Dz.U. nr 11 z 1983 r .. art. 691 
kodeksu cywilnego. Nie ma też żad­
nej ustawy. która zabraniałaby 
właścicielowi mieszkania zameldo­
wać w nL osoby z rodziny. Chcie­
libyśmy wi~c wiedzieć. od k:edy w 
Urzędzie Miasta i Gminy w Zam­
browie nie obowiązują przepisy pra­
wa lecz .. widz.:misię·• pracowników. 
Powyższy list Czytelnika nie jest 

pierwszym przypadkiem arqgancji 
naczelnika z Zambrowa w kontak­
cie z. petentem. więc być może wy­
powie :::ię na ten temat Urząd Wo­
jewódzki. 

-6-

Co drnoi miesiąc odwiedza nas 
kominiarz i proponuje wyc:zys::c~e­
nie komina. A potem, czy usłngę 
wukona, czy nie, zbiera pieniqclze 

I 
Najdziwniejsze jest to. że w·ysokość 
pohic.,.anej opłaty od różnych wł.aś­
cicieli je~t r6żna. 

Proszę więc o wyjaśnienie. ile 
wtaściwie płaci się ~a jeden komi.n 
i c:::;y Hależy płacić tylko wtedy, kie­
dy kominiarz wykona ushl.gę. czy 
zatt'sze Uważam, że nie należy tak 
często cz ścić komina. nie ma taf.nej 
por rzeby, a kominiarz - twierdzi. że. 
nic go to nie obchodzi i pobiera o­
plate 

TADEUSZ I<ASZO\VSKI 
łomża 

Od redakcji: Odpowiedz.1 na Pan­
~ _k,e pytania udzieli' kiero\vnik Spól­

dz elni Usług Kom.niarskich w Łom­
ży ob Tadeu. z M.ak~)wskL Usługa 
kominiarska jest uc::ługą obO\'- <\7.k(\­
·wą, którą wykonuje ~ię co sześć tv­
g0dni. Jeżeli właściciel P"Zewodu ko-
m·no\vego rezygnuje z niej na wła­
sną odpowiedz.ialność i tak musi 

, u: ~cić opłatę. A opłaty za uslugi są 
i· rozne. e;dyż zależą od rodzaju komi­

na : ilości przewodów. 
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- Może do wsi zbudują dro­

~ę i będzie do nas przyjeżdżał 

autobus - marzy żona sołtysa 

wsi Jurki i rozplata piękne, się­

gające kolan włosy. Na razre 

spełnia się przepowiednia mieJ­

scowego jasnowidza: „ Jurki wez­

mą pieniądze w worki przenio~ 

są się do miasta". 

Jan Gałązka , soltys Jurek w gmi­
nie Zbójna, liczy: - We wsi letni­
cy zbudowali albo budują 26 no · 
wych domów Starych zostało 15, 
ale tylko trzech gospodarzy m<:1 
następców. 

Jurki są atrakcyjne. ale nie dl.a 
mieszkańców wsi. Nje ma tu sklepu. 
poczty, szkoły. Do wsi jedzie się 

klucząc piaszczystymi, leśnymi dro­
gami. Albo przypływa Pisą. Ciągną 

tu lekarze. milicjanci, urzędnicy z 
Warszawy i Łomży; budują dacze 
Trwa właśnie wyścig między naczel­
nikiem gminy i dyrektorem jedne­
go z wydziałów Urzędu Wojewódz­
kiego o to, kto szybc:ej zbuduje dom 

letniskowy. 
- Letnicy to dla nas niewielki 

zysk - twierdzi soltys. - Ile mo­

gą kupić mleka, )ajek przez dwa 
miesiąr.:e wakacji? Nie kupią ciela­
ka, mało który ma w domku lodów 
kę. Jedyny zarobek jest na dział­

kach. Pierwsi kupowali działki po 
25 złotych za metr kwadratowy, 
teraz płacą po 150. Ośmiaarowa 

działka kosztuje 120 t.> sięcy złotych. 

Ale już ieh nie ma. Ludzie nie 
chcą sprzedawać. bo razem z dział­
ką trzeba wydzielić drogę dejazdo­
wą, a to już się nie opłaci. 

PARADA GMIN. DZIS - ZBOJNA I 

ło się, że na jagodach i grzybach 

można zrobić dob~ interes. Janina I 
Gawrych. która prowadzi punkt 

skupu w Złotej Górze. zanotO\.vnła 

\\y111. Za dziesięć godzin krażenia 

po leśnych drogach może zarobić 

k. GOO złotych dziennie. Ale to też 
r0h0ta tylko podczas suszy 

I PIElll\ 
że z.blert.tcz.e-rekordziści za dostar­
czone jagody zarobili w ub.r. po 
70 tysięcy złotych. W DobrymlesiE 
opowiadają o zbieraczce runa leś­

nego. która w nagrodę otrzymała 

zloty zegarek. W Stanisławowie v. 

ubiegłym roku najlepsi zbieracze 
dostawali dniówkę przekraczającą 

7000 złotych. W tym roku susza po­
krzyżuje chyba zbieracze planv 

Mimo że punkty skupu są czynne 

w lesie jeszcze niewiele grzybów 
Nadleśnictwo w MorgoVv-nikacl1 

administrujące lasami położonym ; 

w gminie Zbójna. zatrudnia na sta­
łe około 1 OO osób Połowa z nich to 
mieszkańcy gminy. Srednia płaca ro­
botnikó'\u leśnych wynosiła w ubie­

głym roku 14 tysięcy złotych. W 
pien\·sn m kwartale tego roku by la 

niższa o tysiąc. Mrozy i śnieżyce 

utrudniały pracę na wyrębach. Ro­

bota jest ciężka, głóv.'llie sezonowa 
Najwięcej jej zimą, kiedy odpoczy­
wają liche, położone na glebach szó-
stej kfosy, gospodarstwa. Gorzej 
kiedy lekarz zabroni ciężkich prac. 
Wtedy robotnikowi leśnemu trzeba 
znaleźć lekkie zajęcie: Ale skąd 

Do pielenia szkółek leśnych naj­
lepsze są kobie·ty i dzieci. Najwy­
dajniejsze zarabiają w akord zie po 

12 tysięcy złotych. Niewiele. więc 

kiedy zaczną się jagody i grzyby. 
porzucają pracę w szkółce. ·wtedy 
trzeba prosić o pomoc ml-odzież. \V 
tym roku szkoła w Łysych - za 
._,·ysadzenie sadzonek na jede11astu 

hektarach - zarobiła 45 500 złotych. 

zaś na konto szkoły w Kuziach za 

po 'adLcnie lasu na 4 hektarach 

\\1Jlynęło 11 500 złotych. Młodzież z 

tej szkoły wykorzystała już czG:;ć 

pieniędzy na wycieczkę na Mazury .. 

Zarabfać można nie tylko na 
handlu działkami. Prawie w każdej 
wsi działa punkt skupu rtma l'lśne­
go; w niektórych - nawet kilka. 
należących do róinych firm. Okaza-

·wziąć takle w lesie? Jedyne wyjś­
cie to miańować człowieka objazdo­
\11.tym strażnikiem przeciwpożaro-

Niewątpliwym tyskiem miesz­

kańców gminy Zbójna jest łat­

wość kupna drewna. Z danych 

Nadleśnictwa w Morgow 1ikach 

wynikar że w ubiegłym rok\.I 

sprzedano go za 13 576 OOO zło­

tych oraz za 31 O tysięcy - opa­

łowego. Tyłko w leśnictwie Ku­

zie mieszkańcy gminy kupili ty„ 

le drewna, że wystarczy na pa„ 

Jenie w piecach w dwustu do­

mach. 

„ 

- Mamy tak zorganizowaną pra­
cę - mówi Longin Żync.la leśniczy 

z Kuzi - że wyznaczamy działkę 

roboczą, z której grube drewnQ 
odbieramy, a obrzyn•,: t::ni"-'j kupują 

pracownicy sezonowi · 

Trudno jednak na ... Pó\ •5ć rolników 
na miłość do leś·1ej zwierzyny, 
zwłaszcza gdy dziki z.buchtują kar­
toflisko czy żyto. \V gm ·nie polują 

myśliwi z 5 ohwodow łowieckich 

Odszkodowania za 7ni~z<:zone plony 
przekraczają w ub.t 1 300 OOO zło­

tych. 
- Odszkodovv·aniel u.e 1..<... wsze re­

!rnmpensują wyrządz.on<i s 1 lrndę 

r:1rzyznaje leśniczy Zynd;1 - Znisz­
cwne wczesną wioc:ną 1.,·to pozmeJ 
'Jdrasta i kiedy spr~.\\ dz..uny szko­
dy. bierzemy pod u \;Dg~ pokrycie 
pola. Jest zielono. w ~c odszkodo­
\\ anie się nie należy i: ·1c wnikamy 
iuż, co tam rośnie· czy r.z.eczywiście 
1yto czy mietlica W ndszkodowa­
:1iach odlicza się od~y<:;kanq słomę 

'łle każdy dobrze wie że niewiele 
słomy można \\.',virn~·t.y„~ać._ 

Ryszard Naruk. k•erc.wn k refera­
tu tolnictwa, go~pnd:>rk i zywnościo­

\\'eJ i leśnictwa \ Urzqdlie Gminy. 
-- Jeśli liczyć \Vci! tost. ekonomicżną 

lnsów, są one o tyle cenne. że ros­
r1ą tam, gdzie już nic n•Kgo nie 
mośnie. Nie jest to fakt bez zna­

l't:enia, gdyż z 18 371 hektarów zie-
ni w gminie polow~ WJmują lasy. 
ie 1 obszar utrzymuJC się na podob­
!l.-'111 poziomie. Zmnw,i::zyć Jo mo­
g,i jedynie melioracje Np w zwią­

zku z melioracją grun:ów w pobliżu 

Pop1łek okoliczne tc:en.v bagniste, 
porośnięte lasem. lJęd:1 wykorzysta­
ne do hodowli byd'a Podol)nde bę­
dzie z Bagnami Łok1cl· Natomiast 
obszar lasów Z\\'ię ! s7a .:;ię powoli 
w sposób naturalny Gleby szóstej 

klasy, tzw. nadające s:ę do zalesie­
nia, prędzej czy pozniC?j przekazy­
wane są pod admin istrac:ję lasów i 

zalesiane. 
Jan Zawistowski, ckrelarz Urzę­

Ju Gminy w Zbójnej: -- E\videntną 

kon.yścią z posiadania pod bokiem 

lasów jest to, że za kc:iżdą deską nie I 
trzeba jeździć do .Pagedu" Od nie­

dawna działa w gmmie tartak. Ma- 1 
my też bezpośrednią korzyść· finan­
;;ową. Nadleśnict\\ o płac? rocznie 
.t>rawie 264 tysiące poJ Dtku , 35 zło­

tych za hektar. Obecoosc nadleśnic­
•wa jest dla nas o ty1e cenna. że 

swoimi maszynami pomaga odśnie-

żać drogi. Niestety. ma niewiele 
1 ieniędzy ·i w niewi~·1kim stopniu 
vV5piera przy budowach dróg, Z któ­
ry·ch też korzysta Spośród 19 wsi 
w gminie tylko do 7 można doje­
chać autobusem. Odd·ilone od szla­
ków komunikacyjnych wyludniają 

s.ę Jurki nie są wy j~~ t •dem Ostat­
•1io można zaobserwovvać 1ednak ten­
Jencję zatrzymywania m.gracji. Lu-
d ,ie dos.zli do wniosku. że w mieś­

c'r> też nie tak lat·wo żyć Ale jeśli 

ktoś dostanie tam m ;cc:;zkm1ie, ko­
rzysta z okazji i ucieka. 

Pozostają tylko ci, ktorzy nie po­
trafią żyć bez lasu Las też potrze­
buje pomocy. Na dowod Longin Żyn­
da pokazuje próbki z korą drzew 
zaatakowanych przez korniki. Dwa 
t azy w tygodniu pobiera próbki i 
przesyła do Stacji Ochrony Lasów. 
Trzeba policzyć, ile kornik drukarz 
zloźył jajeezek, ile 'ii\ ylęgło się larw, 
zastawić odpowiednie pułapki. Roz­
pięte między dr~warni plastykowe 
ramy, w których zawieszony jest 
środek nęcący, przyci~lgają owady. 
W ten sposób można pozbyć się 

drwalnika paskowego. Od kiedy leś­
niczy sto-suje te zasady oehrony, 
zdrowotność lasów poprawiła się. 

Ale zabiegi są kosztowne za 
komplet środków nęcących produkcj.i 

RFN-owskiej trzeba zapłacić dwa i 
pół dolara Jednak to jedyna szansa, 
aby ostały się liczące ponad 180 lat 
sosny. Leśniczy przypomina, że za­
chowanie starych drzewostanów t-o 
jedna z zasług nadleśniczego Lep­
szy. 

To jego zasługą było utworzenie 
rezerwatu Tabory. Ale las wymaga 
nadal ochrony. Leśniczemu Żyndzie 
marzy się rezenvat lasów olcho­
wych. Monokultura leśna może być 

ciekawa nie tylko dla przyrodników 
Tereny bagniste powinny pozostać 

dla zachowania równo :vagi biolo­
gicznej. 

Swoją wartość ma drewno, 

zbierane jagody, grzyby. Za ło 

wszystko można otrzymać nie 

tylko złotówki, ale i upragnione 

dolary. Bezcenny jest suchy, sos­

nowy mikroklimat Puszczy Kur­

piowskiej'. N a r a z i e b e z­
e en ny. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
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S 
oltys mc me może powie­
dzieć. bo tylko co powrócił 
z obchodów Jana. Rolnicy pod-

powiadają, iż dwa razy w ·roku 
idzie na całego"; na Stanisława 

gdy obchodzi swoje święto, i na 
Jana, gdy pomaga sąsiadowi. Po 
odrobku" drzemał tak twardo, iż 
~dyby nie syn, Robert, nie miałby 
~awet kto podp ieczętować delegacji. 
Sąsiad przez drogę o swoim soł­

tysie 'złego słowa nie powie. - Tu 
mało kto jeźdti do gminy. Wszy­
stko za, nas łatwi sołtys. On z.bierze 
podatek, wypyta w GS-ie, kiedy ja­
kie mają nawozy. O węgiel nie py­
ta, bo wie, że opału nie ma_ Do 
wojewody me jeździ, bo naczelnik 
nie załatwi, to i województwo nie 
pomoże. 

Ideę rezerwatu popiera, bo twier­
dzi - zdradza jego myśli sąsiad -
że jeśli człowiek chce mieć swój 

I 
kąt do odpoczynku. to należy się 
on i zwierzętom. tym bardziej że 
są wśród nich i szlachetne, to zna­
czy duże gatunki. Muszą mieć taki 
swój matecznik, powiada swoim 
współz.omkom sołtys 
Wieś liczy ponad stu gospodarzy . 

ale ich posiadłości są tak rozrzu­
cone, iż ciągną się przez trzy-czte­
ry kilometry. Największą dzielnicę 
i zarazem najdalej położoną od 
,,centrum" z remizą, sklepem, koś­
ciołem. stan owi Pudełko. Wiedzie 
doń leśny dukt, piaszczysty, z wy­
stającymi korzeniami drzew. 

W
~cł~w Butler w .s.tużbie le­
sneJ U- wa dwudziesty pią­
ty rak. - Rezerwat - p~-

wia:da - jest bardzo potrzeb­
ny. Zawiera rzadki.e okazy pra­
W'.ie stule•tnich s•osein, świeirków. 
ruepotwarzafna rośnie w nim roślin­
ność. Pierwotnie przymierzano się 
do wydzielenia powierzchni lasu o 
powierzchni 147 hektarów. Zostało 
na 125,95. Na pewno nie jest to 
wszystko, co mogłoby być chronio­
ne, ale obiekt leśny tworzy ten 

. przyczółek. który już koniecznie po­
winno zachować się dla przyszłych 
pokoleń. 
Leśniczy dozoruje 1400 !hektarów 

Co roku stempluje do wywozu oko­
ło 8 tysięcy najstarszych drzew. -
Młode t ak szybko nie rosną 
stwierdza stróż lasu. - Za dwa­
-trzy lata pozostan~e tylko mło­
dzież. Stuletn i - świerk czy sosna to 
rzadkj w moim lesie okaz. 
Lemańczycy mówią o nim róż-

nie: gajowy, leśniczy. Niektórzy na­
wet po cichu podejrzewają, że to 
on wydeptał w nadleśnictwie ów 
rezerwat. ale żeby nie ćieszył się 
za bardzo tym osiągnięciem, niszczą 
tabliczki informujące o całkowite j 
ochronie środowiska. Wykopują słu­
py. Leśniczy ma z nimi niemało 
kłopotu. 

- Drogę do łąk stwierdza 
Butler - rolnicy mają, ale przy­
zwyczaili_ się jeździć na skróty. przez 
co zyskuJą kilometr, dwa, może trzy 
Do najbardziej wojujących należą: 
Marian Dobrowolski Marian Zadro­
ga, Wacław Staniszewski, Wacław 
Maciorowski. W p-0daniu do władz 
przedstawiali swój ból w sposób na­
s~ępujący: „Rolnicy wsi Leman po­
siadają utrudniony dojazd do dzia­
lek od nr 1 do nr 43, polożonych 
w obrębie wsi Nowa Ruda. Utrud­
nienie to poLega na tym, że drogi 
~rowadzące do tych lqk są okrężne 
i dlatego też roln icy postulują, by 
w ramach obecnie prowadzonych 
prac melioracyjnych na obiekcie . 
wydzielić 6-metrowy pas drogowy 
długości okola 500 metrów, łączący 
dwie równolegle obecnie drogi po 
granicy dziaiki nr 334, położonej w 
obrębie wsi L eman. ·wyznaczenie 
tego pasa skróciłoby rolnikom dojazd 
do ląk ( ... )". 
Podpisaną przez 20 rolników 

prośbę poparł TadeusE Wnorowski, 
naczelnik gminy Turośl, a także 
Kazimierz Zackiewicz, nadleśniczy z 
Morgownik. Zamierza niebawem do­
prowadzić do spotkania zaintereso­
wanych rolników, przedstawiciela 
WZIR-u oraz nadleśnictwa, by 
wspólnie podzielić zakres prac. Jest 
urzeczony rezerwatem koło Lemana. 

- To naprawdę - powiada 
arcyciekawe uroczysko. Szkoda, że 
nie 147, lecz 125 hektarów. Obiekt 
obejmuje, mimo pomniejszenia, cie­
kawe okazy przyrody i choćby z te­
go względu musi być zachowany. 

Antoni Kochański, wojewódzki 
konserwator przyrody, o lemańskim 
rezerwacie wyraża się z uznaniem. 
Zabiegał o utworzenie tego obiektu 
już od kilku lat. 

- Rezerwat - wyjaśnia konser­
wator - nie powstaje z dnia na 
dzień. Proponowany przeze mnie 
teren wymaga jeszcze ekspertyzy 
naukowej. Rezerwat lemański, nazy-

wany Ciemnym Kątem, opinioWal 
prof. Aleksander W. Sokołowski l 

Instytutu Badawczego Leśnictwa w 
Białowieży . „ Obe:im u je on - stwier­
dzil - fragment ia·su, któr_y zacho 
wał w wysokim stopniu naturaln:1 
cha1·akter. Szczególnie cenne są drze 
wostany sosnowe, z dużym udzia­
Łem świerka, odznaczające się ró~-
nowiekową strukturq i występo 
waniem naturalneg-0 odnowienia 
( ... )". 

DokumentacJa obejmuJe m.in. op1'­
lasu, wyszczególniający teren re­
zerwatu, podkłady geodezyjne, zdJę­
cia drzew, krzewów, ziół, mchów z 
ba~dzo dolkładną legendą. op inię 
PanstwoweJ Rady Ochrony Przyro 
dy, stanowisko ministra resortowe­
go. Procedura tworzenia rezerwatu 
trwa od trzech do czterech I.at . Sta­
tus obiektu chronionego ogra111czG1 
możliwości korzystania z niego. Nie 
można w nim wycinać drzew, zbie-

rać ziół leczn iczych, roślin, owoców 
wypasać zwierząt, zbierać ściółki 
leśnej, płoszyć zwierząt. 

Rezerwat - u trzymuje jeden z 
mieszkańców Lemana - to 
tak, jakby był las i go nie by-

ło, bo nie można z nlego korzystać . 
a tylko podsruchać i podpatrzeć 
Czasami to za mało, bo człowiek 
chciałby wejść do środka, porzą­
dzić się po swojemu, tym bardziej 
że tak przecież robił dotychczas 
Czy jest sens zostawiać nasz las 
samemu sobie? 

Rezerwat w mojej parafi.i? -
dziwi się Józef Orłowski, pro­
boszcz Lemana. połotonego w 

gminie Turośl. - Ofiarę zbieram, 
na grzyby chodz~, przeważnie wiem. 
co kiedy we wsi Slię wydarzyło, 
ale o tym dowiaduję się dopiero 
teraz. Rezerwat w Lemanie to na­
wet do nas pasuje. Telefon · ma tu­
taj tylko kilku gospodarzy. Chcesz 
zadzwonić do Piszu, to telefonistka 
z Kolna występuje w roli tłumacza 
bo bezpośrednio nie może połączyć 
Prosiłem o jeden numeT na moja 
plebanię, to w kolneńskim oddzia­
le WUT-u odpowiedzieli mi: „Ow­
szem, ale jeszcze nie w tym wieku'' 
Wacław Lemański słyszał o zakła-

damu re i;erwatu, bo mitszka bliżej 
lasu. ale wątpi w jego sensowność. ~ 
- Co -można ochronić - pyta -
na pasku o szerokości 300- 400 me­
trów? Chyba tylko zwierzynę wy­
stawić myśliwym. by lepiej im by­
to j ą ustrzelić. T-0 komedia. nie ·r e­
zerwat. Akurat łoś, jeleń czy sar­
na z tabliczek wyczytają, gdz.ie ma­
ją przebywać. ldą tam, gdzie je zwo­
dzi p-0żywienie. to znaczy prosto 
na chłopskie pola. łąki. Tłuste sztu­
ki tu chodzą, grubsze od moich 
świń. krów. Chłopu ruszyć ich nie 
wolno, ale inni płoszą 

Ook1adnie Jednak n e wie kto · 
kiedy płoszył zW1erzynę w rezerwa­
cie. bo o czwartej "'"ta je a o dz:e -
5iątej ~d zie spać. Ma już 65 lat i 
nosi się z zamiarem przekazania 
gospodarstwa państV'vu za rentę Jed ­
na córka osiadła w Rrnogach. dru­
ga - w K:łdZJdle !\Ta 11cowiznę nie 
przyjdą, bo obi€ u'Aa7.a ją że trzeba 

tu mieć końskie 1.drow;e, by wy-
trwać na swoim Ich ojciec prze 
pracował z matką całe życie maja 
murowaną oborę, drewniany d<:>m 
Jest także stodoła. Zagrodę otacza 
płot, a tuż za nim rozciąga się re­
zerwat. 

Właściwie to caly Leman mółby 
być jednym rezerwatem. - Na łą­
kach - wtrąca gospodarz - kro­
wy pasą się razem z jeleniami. Na 
stodole bocian założył.. gniazdo. Wy­
starczy, że coś, oo mogłoby mu się 
przydać do wyścielenia gniazda, le­
ży na podwórku, zaraz upatrzy i ui­

biera. gdy nie ma właściciela. Bo­
cian - twierdzi Wacław Lemański 
- to ptak przynoszący szczęście. I 
przy tym bardzo piękny . Jak skrzy­
dła rozłoży. to wydaje się, że obej­
muje nimi moje cale podwórko. 

Jego sąsiad hodował przed laty 
pszczoły. - Oprysków coraz więcej 
- powiada dziś z niepokojem - i 
o czysty hektar coraz trudniej. Re­
zerwat t<> tylko prowizorka. Bo jak 
oddzie1ić to, co oddzielić się nie da. 
Opryskasz zboże. a i w nim zwie­
rzyna z rezerwatu szuka potywie­
nia. Zapaeh · roznosi wiatr także t 
tam, gdzie stoją tabliczki o zaka­
zie wstępowania. Rezerwat to na-

miastka tego, jak naszą przyrodę 
powinniśmy szanować. 

Stanisław Pupek również przy-
mierz.a się do przekazania gospodar­
stwa za rentę. Rezerwat mu nie 
przeszkadza, jak wszystkim we wsi 
Zadrogom i Lemańskim. Trudno tu 
dociec, czy Leman pochodzi od Le­
mail.Slkich, czy Lemańscy o<l Lem.ana. 
Kamieniem po omacku cisuął byś, a 
trafiłbyś w Lemańskiego. Co drugi, 
co trzeci nosi takie nazwisko Pup­
ków jest nie<:o mniej_ ale ze 
względu na brzmienie wyrazu -
też są popularni. Stanisław Pupek 
właśnie triumfuje: - Teraz do re­
zerwatu już my się tak bardzo n ie 
nadajemy, ale jeszcze kilka lat te­
mu pasowaliśmy. Mówiło się o Le­
manie, że leży na końcu świata Tu 
bowiem autobus kończył swój bieg 
Teraz na końcu świata leżą Ksebki 
sąsiednia miejscowość, bo pekaes 

kończy swoją j:izd~ u nich. Zdoby­
liśmy się na ogromny postęp cywi­
lizacyjny, bo odepchnęliśmy od sie­
bie ,.koniec świata„. Nawet diabeł 
nie mówi dobranoc nam tylko 
Ksebkom. 

Ale nie jedyna to miara postępu 
w Lemanie. Dobrze, to znaczy 
współcześnie. gospodarzy tu Stani­
sław - Ugniewski, Marian Dobrowol­
ski. Janusz i Czesław Nicewicze, 
Jan Szok. Dobrym rolnikiem jest 
także Roman Kruszewski. Mają no­
woczesne domy, obory, stodoły . Im 
pomogła melioracja łąk. Pozostali 
też korzystają z tego dobrodziejstwa 
ale jeszcze do końca nie mogą się 
doń przyzwyczaić. Nie zaw sze tyle 
podsypią nawozów. aby swoje ze­
brać potem w sianokosa~. Inni ma­
ją dobre łąki, ale brakuje im środ­
ków na rozbudowę inwentarza. 

Stanisławowi Czyżowi też rezer­
wat nie przesżkadza. choć ograni­
cza poruszanie się po lesie. Dwu­
dziestu rolników dotychczas jeździ­
ło przez las do swoich łąk Głów­
nym traktem mogą jeździć i tera~. 
ałe odchodzą-cymi od niego na ich 
działki drogami już im się zabrania. 

STANISŁAW ZIELIRSKI 
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- B\ l> miesiące, kiedy z wypła­
ty p uL J ·,..i;,\-alo mi 300-<>00 złotych 

na .1~'\..'..::-h,czne utrzymanie. Glodo­
wałc.n , myślałem tylko o dorobie­
niu J uko ~icrowca szanowałem 
„łeb.K i.;\\ 1 wyhamowywałem sa-
mochco lak, aby oni to \.Vidzicli l 

zatrz;· 11~111 mnie. Wtedy - moglem 
r.jeśc ou1 ,{ę i popić śmietaną. Pie­
nię dz.> nie brałem tylko od starusz­
kó·.v. 

Po ~·0z\'i.·od~:e były dwie możli­
woś--1 · l.·.irabiać jak najmniej, aby 
ptac1c n:skie alimenty, albo zara­
bia(: ;:in najwięcej, aby płacenie nie 
stano\ ilo problemu. Wykiwany Mie­
tek .,_. '::>ral trzecią możliwość: trzy­
marne ~:1.; państwowej pracy na 
alirn~nty i staranie się o uboczne 
do~hod). Gdyby miał taksówkę lub 
samocl1od bagażowy, byłby urzą­

dzony . le skąd gamochód dla bo­
rykaj<j1..'L60 · się z ciągłym brakiem 
pien1Qa ;:..) kierowcy? 

BL:~zy marzeniom był traktor 
Cztcn t; <lk iory były w tym czasie 

w Luben i ich właściciele zarabia­

li na usługach przewozowych. Mie­
tek postanowił zrobić traktor z 
CZQŚC1 jakie widział na złomowis­

kach. W'1rsztatu użyczył mu kole­
ga. B; l to piąty ciągnik w Lubem. 
ale tylko on miał aż dwie nazwy 
jedni nazywali go „ufo1

', bo byl 

dzJwolągiem, a drudzy „puf-puf · 
bo p~ rkal straszliwie. Zaczął nim 
woz1ć Mietek sąsiadom wodę z 

Wislu -~a do gaszenia wapna. K.;eJ~ 

stwierdził, że ludzie zamawiają go 

do I oż ny eh prac transportowych, 
skon5Lruow'.1l drugi ciągnik, ulep­

szori.v B·: b w nim nawet zawieszn­

na p· mµ_, do pompowania wody l 

Wislo'ca. dziękj której w ciqgu 
dwócn «ninut, nie schodząc z ciąg­

nika. nt1pelnial sześćsetliirową becz­
kę. 

Ci:ilq Łę działalność konstrukcyjno­
-trnn,:,pnrtową prowadził _po pracy. 
bo p: b.,;l..'.'ei był kierowcą w bu­

down1ctw1e. W ten sposób jego do­
chody ·1arosły, ale pieniędzy wciąż 

braku\''ało. Pracował przed woj­
skie.11 w cegielni i dobrze przypa­

trzy1 się ceglarkom. Posta.nowil 
zbudować· cegielnię i zainstalować 

w nic j cec.larkę własnej konstruk­
cji z c·u~:-;ci ze złomu. 

\.\ ... t.y:;:kie roboty wykonyw,1ł 

w1qc s(tm. ale budowa nawet naj­

gor:;zcj szopy to rzecz nie na jedne 
ręce. W ... pinał się Mietek ·po dra­
binie z Jedną deską, dopasował, 

prz.>o.!. , dJ. ugiej ani gwoździ nikt 

mu n ie ,)o dał. Wymyślił więc sobie 
tak1 s.)osób: układał deski jedna 
przy d1 ugiej. przywiązywał do każ­

dej s 1.nurek, brał pęk smurków do 

ręk i 1 kicd) był na dachu - wcią­

gał k'll\."jno według potrzeby. Są­

s1eaz. widzieli, jak się morduje. 
NajbT1żc:j mieszkali bracia Szostko­
\.Vie Om pierwsi przyszli z własnej 
woli i zaczęli pomagać. Po nich 
dołączył się Gienek Bieda, kolega 
ze szKo:nej ławy, i Konkol. Do każ­
dego Mietek mówił: ,,Czym ci s1ę 

od w-dz.ęcz~?" 

Dlug wdzięczności spłacił podzię­

kowaniem w gazecie, a potem, kie­
dy zachorował Józef Michno, skosił 
za niego zboże w polu i zwiózł je, 
zaś Szostkom wysługiwał się trakto­
rem i wytynkował jednemu z nich 
kurnik kiedy miał kłopoty z tyn­
karzem. Ponadto Biedzie dał cegłę, 
kiedy ten przystąpił do budowy 
domu, bo nie tylko pomagał mu, 
lecz i figurował jako członek ze­
społu wypału cegły. Gdy odchiO'dziq 
na stałe do odległego o siedem ki­
lometrów · Budziwoja - długi są­
siedzkie miał już wyrównane. 

W Budziwoju poznał Mietek ko­
bietę. Pobrali się, bo pasowali 
do siebie: - Ja nie miałem 

czystego konta, byłem juź żonaty, 
ona też w pierwszym małżeństwie 
miała syna. Wzi~liśmy ślub cywilny. 
żałowaliśmy, że nie poznaliśmy 
się wcześniej, bo przecież przed 
wojskiem pracowałem w cegielni, z 
której on.a brała cegłę na budowę 
domu, a stawiała go sama. żarto­
waliśmy, że gdybym robił złą ce-

glę. nrzyb.eglaby do mnie z re- ; 
klc~.m~Cj<1. a prz0z dobrą n10 ,:;p0t­
kalismy s1ę· ·. 

Prow<Adwn e odlegl ~ j o s;edem k 1-
lom~trów cegielni okazało si · ~ u­
trua n10ne. a później nie bardzo o­
pb.calne. Był już wte.dy \Nłasc.c;e­

lem koparki „Białoruś'', o K orej 
dosiał informację, że stoi na zł.J­
mow1sku w Krakowie. Kup:ł ją ..-. 
cenie złomu do swej cegielni. spr o­
wadził i wyremontował. Naj;) icn1 
uczył sh~ pracy operatora na.:;-1 rJa­
j~c ż·x·r i piasek na wozy d•)Jez­
dzające do Wisłoka, pote:r. wtaJ '..e 
!!:niny Lubenia spisały z nim ..i n.1-
wę na wykonnnie robót z\~lH! i.Y<.:L 
prz.,\ bud owi._• drogi z Lu .ie:Ji J) 
Prz.\ J:isku. 

P.:zc:ii.ósl 3ię c:ikże d r) p:·n··y \\' 
Straży Pożs~·ncj w Rzesz0w:e g11:c 
po 2-l g'1dii11ach służby ;'):z.r)adalo 
48 .rodzin wolne~o. To mu ochm.vh­
d-iło. ale jed•1ego n .c prz\... ·.\ cl z.<:11 

jako kierowca miał pe1v'en margi­
nes ind~·widual"~ego dz al. , ~ na­
tomiast w Strazy wpadł w s.eć re­
gulaminowych przępisów. Ratował 

w mieszkaniu kobietę z:itrutą ga­
zem - skrytykowano go, bo n ie 
iachował przepisów bezpieczei1stwa 
ogólnego. Ratował po wybuchu ga­
zu pracowników poczty przydwor­
cowej w Rzesz.owie - zamiast mi­
grody spotkały go pretensje, że nie 
założył kasku . ochronnego. 

18 grudnia 1975 r. Kotowicz zno­
wu jechał do gazu, tym razem -
wielkiego: pod Przemyślem nastąpił 
wybuch w szybie p-0szukiwawczym 
i samozapalenie. T.u, pod Przemyś. 
Iem, zaczęło się Karlino. Do pożaru 
szybu wezwan-o straż z sąsiednich 
województw i zakładów przemysło­
wych. Setki strażaków patrzyły bez­
radin!ie na żywioł, którego nie ugasi 
żadną sikawką ani pianą. Ziemia 
drżała pod nogami, a w okolicz­
nych wsiach żegnali się znakiem 
krzyża katoliccy i · prawosławni 

chłopi, nadsłuchując, jak „dziko ry-

c:1.y'' Dyrektor Mądry z Kopalnic­
~ vV3 Naftowego w Jaśle był jui: raz 
:)r'l'> takim wybuchu. Wtedy jednak 
~1:c b:) lo pożaru i sam oodszedł do 
szsbu z głową w banda-żac.h. Teraz 
_ar był nie do zniesienia. Od legle 
o kilkadziesiąt metrów d:·c·.v!1iane 
słupy, podtrzymujące lampy, naj­
nie;'w zaczynały parować. a po chwi­
:; - płom1ć. 

Kotowicz oglądał ten polar jako 
jeden z pierwszych, i choć był 
s ~„: <.lŻUAiem-praktykantem, ai. :·'.lsz.a­
to go wewnątrz, że taki majątek 

u~c:ituje· z ogniem, a tu nic się nie 
:-u;)j. !\1.ówion-0 o setkach tysiqcy 
li' ' t~·ch strat, które urosnq da milio­
"•1.'' Kt 1)s p()wiedzfał: „Za ugasze­
'J .f' · ··~o pożaru w nagrodę bQdą 

j .-. .v·it· s unochody". 

O chotaik został p:·zedstawiony 
· d?rektor owi Mądremu. Ten 
nie \·~:yraził zgody: to o;:?,romne 

!l::.. bczpic<:z.cństwo nie da-...v~.lo pm-

wie żadnych sz.a'1s j.;gnemu czło­

wiekowi. 

- Szansa jest - powiedział stra­
żak. - Tam będzie pierwszy za wór 
regulacyjny, drugi zasadniczy. ~rze­
ba wejść po schodkach i zakręcić 
go. 

Mietek jako chłopak obcował z 
wiertaczami, którzy podczas prac 
nad Wisłokiem jedli u jego matki. 
Czasem obiad nosił im na wiertnię 
i wtedy przesiadywał tam całe go­
dz.iny. 

- Czego ci trzeba? 

- Widziałem w telewizji ubra­
nie do wchodzenia w ogień. Czy 
jest tu takie? 

Znaleziono strój ognioodporny w 
jednym z wozów strażackich. 

- Potrzebna jest stumetrowa lin­
ka ubezpieczająca, aby mnie od­
ciągnąć od ognia, gdyby mi się coś 

stało. 

Przynieśli konopne sznury! Na 
sygnale pojechał wóz milicyjny do 
Przemyśla i wrócił ze stalową liną. 

- Chciałbym jeszcze wiedzieć , 
jaka jest ta głowica do zakręcania. 

Wygląda jak kolo sternicze na o.. 
krGcie, to wiem, ale cz.' jest z że­
laza, czy z m-0siądzu? 

\Viertacz nie wiedział. Tyle 
wzy przechodzisz kolo niej, przy„ 

pomnij s-0bie: jest czarna czy zielo­
na? - Teraz wiertacz stwierdtił 

bez wahania: - Cz.'1rna! - Koto. 

wicz był zadowolony: czarna, czyli 

żelazna, a gdyby była z mosiądzu, 

zaśniedziała, bylaby zielona. 

Zarzucił na siebie koc azbesto­
wy, wziął aparat tlenowy i ruszył 

w ogień. Tam zauważył, że aparat 
mający mu tlen podawać - na 
skutek podciśnienia zaczynal z nie„ 
go powietrze wysysać '. Wycofał się. 

Zdjął aparat i poszedl w ogicó jak 

nurek w wodę. 

- Tylko dobrze zaw1ązc1e mi linę 
c:isekuracyjną, aby żona miała co do 
trumny włożyć, kiedy zostaną ze 
mnie tylko kości. 

Nie było pod Przemyślem Kar­
lina. Nie było strat liczonych w 
setkach milionów złotych. Strażak 

Mieczysław Kotowicz dokonał czy­

nu bohaterskiego: zamknął zawór 
w płonącym szybie! Po czym do­
wiedz:ał się, co to jest przepis, re­
gulamin, służba: .,Obywatel wyko­
nał pracę w ramach swoich obo­
wiązków i żadne dodatkowe wy. 
na~.::-odzt.nie nie n_alcży się ... " Otrzy. 
mal natomiast awans do stopnia 
plutonowego, list pochwalny 1 5000 

złotych od ministra. 

Koledzy nie uwierzyli. „Dostałeś 

50 OOO, odpal nam część, bo cię u­

bezp1eczallśmy0. Zaproponowali mu 
henzynę, zabraną z baku wozu po­

żarniczego1 do umycia jawlti po­

chlapanej asfaltem. K otowicz wziął, 

a to ciężkie przestępstwo regulami­

n m .. ve, więc i jego wzięła milicja. 
Pó 48 godzinach opuścił areszt, po­
nhrn:aż niczego w jego domu nie 
znaleziono. Ale nie było już boha­
tera, lecz dyscyplinaTn;e zwolniony 

strażak. J ego odwołania do różnych 

instytucji nie przyniosły skutku, 
choć pisała o nim wcześniej cała 

prasa. Zagarnął państwowe mienie: 
1, 5 litra benzyny .... 

U zyskał papiery rzemieślnicze 

w - wykonywanym kiedyś z 
ojcem - zawodzie studniarza. 

B~dziwojanie poznali go jako mis-
trza studziennego dopiero w dru­
giej polewie lat siedemdziesiątych, 

a więc po pięciu latach od jego 
osiedlenia się w tej wiosce. 
Przyjeżdża Kotowicz pod dom ciąg­
nikiem, rozkłada swoje narzędzia, 

rano zaczyna robotę. a na południe 

jest już woda w studni! - opowia­
da Tomasz Borowie.c. - Ma włas­

nego pomysłu urządzenie do głębie­
nia studni; nazywają je „czary", bo 
samo wybiera ziemię bez żadnego 

napędu. 

- U Gugały kopałem studnię i 
mówię mu: w tym miejscu wo.dy 
nie będzie . . Ale on sprowadził ja· 

kieg-0ś wróża z różdżką i ten mu 
ipOIWiedztl.ał: tu jest żyła wod!na. nu­
maczę: „Słuchaj, lepiej od razu wy­

pijmy po kielichu, bo jak się naro... 

bimy i wody nie ~zie, to i smak 
na wódkę przejdzie". „Ja ci płace; 

za wiercenie! a nie za szukanie 
wody" - odpowiedzlal A on jui 

wcześniej siedem studni kopał i 
narzekał, że kosztują go więcej niż 
dwupiętrowa chałupa. 

Kopał więc Kotowicz we wska­
zanym miejscu, lecz kiedy w stu­
dni było coraz bardziej sucho, od­
mieniły się role. Gugała prosił stud­
niarza. „A ty potrafiłbyś wodę 
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znaleźć?" Kotowicz pornz~ląduł się 
i mówi: „Wodę znajdQ. 'lle n·e wiem, 
czy w obrębie twego gospodarstwa". 
I wyznaczył miejsce dalej, na po­
lu krewnego gospodarza, a le nie 
przystąpił do . ~iercenia! w.rmówił 
.się: „Jestem JUZ zamówiony . Gos­
podarz sam upilnował Kotowicza i 
kiedy ten skończył umówioną robo­
tę własnym ciągnikiem przywiózł 
jego „czary" do siebie. Na drugi 
dzień Kotowicz mu stud!1ię odwier­
cił i stał się sławny na całą oko­
licę. 

W Tyczynie wiercił Kotowicz w 
samą Wigilię. Gwiazdka się już 
miała zabłysnąć na niebie, a na 
dnie studni ukaz.."lła się li ta skala. 
Mistrz nie wziął zapla ty, tylko za 

pr?.Eiwóz u:rządzenia. Po ki.liku dniach 
gospodarz zagląda do studni: woda! 
Sjtała zagrodziła jej drogę, ale jed­
nak jakoś się przebiła. 

Kotowicz nie wierzy w żadne 
różdżki. On ma swoją met-Odę po 
ojcu. - Raz. w życiu natrafiłem na 
żyłę wodną - stwierdza. - A tak 
to woda występuje wszędzie i na­
wet łatwiej ją znaleźć w górach niż 
na równllnie, a inie odrwtro.tnie, jak 
powszechnie się sądzi. 

Jest jedynym koncesjon-0wanym 
mistrzem budowy studni. a urzą­
dzenie jego konstrukcji pokazywano 
nawet w telewizji. Musiał zmecha­
nizować swoją prac~, ponieważ 
nie ma skąd wziąć pomocników. 
Zaczął więc . kombinować. W przy­
domowym warsztacie wykonał ma­
leńkie żyłki czerpakowe z kilkoma 
zębami, których pracę sprawdzał 
na ziarnie. Model okazał się spraw­
ny, zrobił więc większe urządzenie, 

mieszczące się w studziennym krę­
gu. Jego łyżka czerpakowa od 
pierwszego razu zaczęła mu służyć. 
Trzeba tylko wykopać najpierw z 
dwa metry studni, aby jej beton-0-
we ściany stały się prowadnicą, a 
później uruchomić wyciągarkę. Tym 
systemem kopanie studni wykonuje 
dwóch ludzi. 

Z kopania studni jest niezły do~ 
chód, lecz to praca sezonowa. Po· 
stanowił wymyślić sobie zajęcie na 
zimę. Ponieważ nie miał prawie 
ziemi, dokupił jej l wybudował 
szklarnię, w której osiąga znako­
mite wyniki . hodowlane. 

Kotowicz wciąż coś buduj-e; je­
żeli nie dla siebie, to dla wsi. 
Największym jego . wysiłkiem 

.społecznym jest kładka przez Wis~ 

lok, skracająca drogę ludziom pra­
cującym w ~ładach Boguchwały. 
- Najwięcej kłopotu miałem z o-
kreśleniem wielkości zwisu liny 
górnej, bo jeśli dolna . miała 93 
metry, to górna musiała być dłuż­
sza. 

Przy wyliczeniach zwisu Koto­
wicz, mający siedem klas, nie po­
radził sobie nawet przy pomocy 
własnej maszynki do liczenia mar­
ki „Mesco". Toteż wymyślił prak­
tyczny sposób na obliczenie zwhu 
liny: wziął stumetrowy kabel elek­
tryczny i zawiesił między dwoma 
słupami, po czym zaznaczył miejsce 
cięcia liny. Gdyby się pomylił, 
trzeba byłoby nowej liny, ale pora­
dził sobie z nią, choć miała gru­
bość butelki od oranżady. 

W r<>ku 1980 wylał Wisłok. Do 
Kotowicza przybiegli pracownicy 
gminy w Tyczynie, aby swoją ko-

9 parką dopomógł powodzianom i 
odprowa!ził wodę z pól. Kiedy zo­
baczył rozmiar nieszczęścia ludz­
kiego, domy zalane wodą i pływa­
jący dobytek, przez dwa dni nie 
schodził prawie z koparki, a po 
pieniądze nie poszedł . 
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Mieczysława Kotowicza wybrano 
ostatnio do Komitetu Gazyfikacji 
Budtiwoja. Liczono na jego kopar­
kę. Po przyjściu do domu doszedł 
jednak do wniosku. że „finans~, 
podsumuje jeg.o dochody z budowy 
studni, , ze szklarni i z koparki. Od­
wołał swoje zobowiązanie co do 
prac ziemnych, a w to miejsce o­
fiarował Komitetowi skonstruowaną 
pn:ez siebie maszyn~ do czyszcze­
nia rur. 

Byly prezes Spółdzielni Mieszka­
niowe; „Perspektywa" skazan11 zo­
stał na czteru Lata pozbawienia wol­
ności. Pomylil perspektywę z „wąs­
kim gardłem"? 

Poradz~ł sobie w życiu z ogn:em, 
poradził z wodą, teraz zabiera się 
do wiatru. Zgromadził już materia­
ły do budowy elektr<>wni na wiatr, 
aby móc zrezygnować z opalania 
szklarni węglem. Skrzydło wiatraka 
będzie miało 8 metrów. Zapisał pół 
zeszytu obliczeniami. 

Ma swoje hobby: fretkotchórze. 
Kiedyś zdenerwował się, bo przy. 
wiezione w worku padłe k~y wy­
dawały się ciężkie, a kiedy dał je 
zwierzakom - nie miały czego o­
gryzać, ponieważ wszystkie wnętrz­
ności zostały już wcześniej zjedzo­
ne. Robią to nioski. Jedne kaleczą 

drugie, a kiedy pojawia się krew. 
rzucają się na krwawiącą, zadzio­
bują ją i wyjadają wnętrzności. Na 
te wynaturzenia tel: mala7.l sposób 
i być może zgłosi go do Urzędu 

P atentowego. Nareszcie. 

* 
Jedyna w , Łomżyńskiem fontanna 

- na pl. Zeglickiego w Łomży -
miast cieszyć oko tęczą barw, przy­
prawia o torsje gnijącymi w niej 
odpadami, petami i tym wszyst­
kim, co potocznie zwiemy „s11fem'*. 
Jest to, niestety. dzie?o niektórych 
mieszkańców. Pozazdrościli Kopen­
hadze słynnej fontanny „Siusiający 
chl.opicc" i też oZew ajq? 

* 
Proboszcz ::e Stawisk., zdenerwo­

w any ziamanie,m dyscyptiny przez 
organistę, który wbrew nakazom 
ośmlelil się wrócić od mieszktrnia 
(w plebanii) po godzinie dwudzie­
stej, zamknąl przed. nim dTzwi, a 
rzeczy wyrzucii na ulicę. W rewan­
żu zdenerwowa,ni postępkiem t in­
ny mi grzeszkanii duszpasterza 1nie­
szka11.cy rozpoczęli pikietowanie ple­
ban ii. Di a bi a spr a w a! 

* 
Od 1972 roku stacja kolejowa w 

Łomży nie posiada wagi, a tou 1ar 
ważony jest dopiero po przewiezie­
niu, do adresata. Sytuacja ta sprzy­
ja „rozkurzowi" niektórych materia­
łów po drodze, ale kolej mimo 
wszystko z uporem opędza się od 
nacisków o ostateczne rozwiqzanie 
problemu. Tajemnicę uporu. po 
części odsłaniają dane: w 1985 roku. 
co dwunasty wagon docieTał do 
Łomży uszkodzony, czyli istnienie 
jeszcze jednego mar;iotrawcy ewen­
tualnie zlodzieja jest kolei bardzo 
n a r ę k ę. Warto ;ednak pamię­
tać, iż najbard::iej na rękę - jak 
mawia petricn znajomy funkcjona-
riusz - s q k a j d a n k i. 

Szef Mięclzywojew6dzkiej Usługo­
wej Sp6ldzi-tlni Inwalidów „Ochro­
na Mienia", Oddzial w Łomży, po­
info rmowal, ie siedemdziesiąt pTo­
ce nt dozo„c6w w Łomżyńskiem, to 
renciści i inwalidzi, często niespraw­
ni f izyczn.ie, niedowidzący i nłedo­

sly szący. Nic zatem dziwnego, że 

w ostatnim czasie z dozorowanego 
placu Zakładu. Usiug Mechanizacyj­
nych w Wierzbinie zginql tTakto1", a 
jednemu. z dozorców w Łomży -
rower. W dodatku o s o b i s t 11. 
Wszystkiemu, oczywiście, winne u­
sypiające hns1o: „Strzeżonego pan 
B6g strzeże". 

* 
Do piętnastego czerwca 1986 roku 

(podajemy dokładną datę, gdyż pu­
blikatory donoszą, że z dnia n.a 
dzień drga coś w każdej dziedzinie) 
Łomżyńskie nie posiadalo ani ;ed· 
nego wtejskiego w11sypiska jmiect. 
Jak się ta historia pt ecie: jedni zo­
stawiają Polskę mu r o w a n. q. in­
ni z a ś m i e c o n q . 

I 
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K
ażdy człowiek swój czas, ten, 
w którym żyje, uznaje za wy­
jątkowy. Bierze się to z wie-

lu przyczyn, także i z tej, podsta­
wowej i nie zawsze uświadamia­

nej, że w istocie życie nasze jest nie­
powtarzalne, unikalne. Myślę, że 
nawet w czasach powszechnej ne­
gacji doczesności, która to doktry­
na powstała - jak sądzę - nie z 
rozwijania koncepcji wieczności czy 
boga. ale w głównej mierze z sa­
mego faktu rozwoju intelektualne­
go, duchowego i społeczI].ego jedno­
stki ludzkiej - otóż nawet wów­
czas człowiek „rozpuszczając się" w 
pogardzie dla ziemskości, „wyma­
zując" swoJą indywidualność, mar­
ną. grzeszną - poronioną, jak cała 
natura, czynił to z niewielkim choć­
by poczuciem, że ustępuje swego, 
rezygnuje z wyróżnienia, of iarowu­
je to, co mógłby osiągnąć, to, kim· 
być w imię uznawaneJ przeVl:'agj 
pozaziemskiej rzeczywistości i swo­
jej, spodziewanej, przyszłej w nieJ 
obecności. 

Poczucie unikalności swojej oso­
by, wlasneJ wyjątkowości jest pow­
szechne nawet dz,isiaj. U na.s, w 
Ks1ęstw1e Narwiańskim, gdzie moż­
na jeszcze znaleźć miejsca, z któ­
rych nie widać żadnej ludzkiej sie­
dziby, jest ono naturalniejsze. Ale 
podobnie jest w wielkim mieście j, 

jak myślę, w mieście-molochu, ta­
kim jak Ciudad de Mexico. Różnie 
się tylko artykułuje, i.nną ma prze­
strzeń dla wyrażenia siebie. Miesz­
kaniec Jakiejś odległej kolonii, Ba­
rabuszki Cipowięta powiedz.my, za­
manifestuje siebie powściągliwością 
gestu, mowy, gdy mieszkaniec be­
ton-blokowiska zacznie gryźć sło­
wami zaś ludzka mysz z.e slum­
sów dźgnie nożem (ó tym, jak po­
stąpić może bez.dom.ny z takiego -

LISTY ZZA RZEKI 

drugu 
• • slurosc 

HE ~YK GAI.A 
powiedzmy - Nowego Jorku, nie 
wspomnę). I niezależnie od od­
stępstw od tej prawidłowości, eks­
presja indywidualności według niej 
będzie następować. Aż do przeja­
wów granicznych, kiedy odludek za­
milknie całkowicie, a slumsiarz bę­
dzie jedynie wymachiwał nożem, 

czyli do sytuacji wyizolowania, śle­

pej demonstracji jedynego odruchu 

Indywidualizm bierze się z poczu­
cia nieró,vności (pojmowanej mate­
matycznie, logicznie), mianowicie ze 
stwierdzenia, że istnieje coś mniej­
szego ode mnie, a zarazem ja mam 
dostęp do czegoś większego od 
siebfe. Owo coś to ludzie, rzeczy. 
wartości, zarówno realne, jak i uro­
jone, a także wyobrażenia, wiary 
(religie i ideologie) i nauki. Indy­
widualista uważa, że może wybierać 
własne usytuowanie w tej , sieci, 
ograniczone - będzie to indywidua­
lista umiarkowany, i wyraźnie jed­
r '>.ltierttnkowo nastawione bę­
dzie to zdecydowany indywidualista, 
soliptyk. Postawa ta uniemożliwia 
najczęściej uświadomienie złudności 
własnych możliwości wyboru, ośle­
pia na f.akt, że to jednostka jest 
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przedmiotem a nie podmiotem wy­
boru i dlatego indywidualności, jako 
zbiorowość, najłatwiej ulegają stad­
nym odruchom. Przyjrzyjmy się 

sobie samym. Tak, myślę o nas, Po­
lakach. 

Nie w tym miejscu j.ednak plano­
wałem tę dygresję dla przykładu, 
idzie mi bowiem o coś innego, o 
dylemat zbiorowości, czyli współ­
występawania. W ,,Księdze herbaty" 
Okakury Kakuz.o ·wyczytałem: „Nie 
ma dla nas nic rzeczywistego prócz 
giodu, nic świętego prócz naszych 
wlasnych pragnień. Na naszych 
oczach walila się świątynia za świą­
tynią, ale jeden oltarz zawsze się 
ostawal - ten, na którym palimy 
kadzidla przed największym bó­
stwem, nami samymi! Nasz Bóg 
jest wielki, a pieniądz jest jego pro­
rokiem! Dewastujemy przyrodę, żeby 
składać mu. ofia1·y. Chełpimy się 
zwycięstwem odniesionym nad ma­
terią, a zapominamy, że to ona nas 
ujarzmila". Słowa napisane przed 
osiemdziesięciu laty, w rozdziale 
poświęconym kwiatom, zafrapowa­
ły mnie o tyle, że po ja wiły się pod 
piórem człowieka z zewnątrz, Ja­
pończyka, a były rozpoznaniem 
schyłku ówczesnego- świata cywili­
zacji europejskiej. Wtedy to, na po­
czątku naszego stulecia, dogorywał 
żywotny starzec, wiek XIX. Jedy­
nie naiwni sądzili, że następny bę­
dzie jeszcze wspanialszy, gdy tym­
czasem zaraził jego młodość star­
czym obłędem. (Ile starości prze­
żył nasz wiek? Czy obe.cna, nie 
tylko kalendarzowa, będzie ostat­
nią? Mistycyzm wielkich lic.zb -
stulecie, tysiąclecie znajduje 
jakby swe uzasadnienie w tym, co . 
widzimy i czego możemy się spo­
dziewać po naszym czasie). Przeczu­
wali, wiedzieli o tym niektórzy eu-

ropeJscy pisarze (wspaniałym przy_ 
kładem jest twórczosć Roberta Mu­
sila). filozofowie (jak choćby Fry. 
deryk Nietzsche), obawiał się tego 
także autor „Księgi herbaty", choć 
w ujęciu innym nieco, mając na 
widoku zbliżenie ówczesnego Zacho­
du z ówczesnym Wschodem (prze­
de wszystkim Stanów Zjednoczo­
r.ych z Japonią; co zresztą nastąpi­
ło, ale dopiero po Pearl Harbour i 
Hiroszimie). Jedną z dróg wzajem­
nego poznania widział przez zrozu­
mienie odmienności. W tym celu 
napisał m.in.: „Europejski imperia­
lizm, który glosi absurdalne ·hasto 
o Żółtym Niebezpieczeństwie, zapo­
mina, że Azja może zdać sobie 
sprawę z okrutne3 realności Biate3 
Katastrofy" i dalej: „Dziwne to, aie 
Ludzkość jak dotąd spotkala się 
tylko przy filiżance herbaty. Jest to 
jedyny azjatycki ceremoniał cieszą­
cy się powszechnym szacunkiem". 
Dzisiaj pan Kakuzo byłby baTdziej 
zadowolony niż na początku stule­
cia, ale czy z perspektyw? Raczej 
chyba nie. 

Picie herbaty, ceremonia herba­
ciana jest jednym z za biegów, któ­
re mogą zadowolić wybujały nawet 
indywidualizm, zarówno w odmien­
nosc1, niepowtarzalności oprawy, 
sposobów mieszania, parzenia ziela 
królowej kamelii, jak i dostępnoś­
ci do świata niezwykle wysublimo­
wanych przeżyć i rozmyślań. A 
wówczas nie będzie można naszemu 
jedynemu ego uczynić zarzutu, że 
„nie czuje w sobie samym zniko­
mości rzeczy wielkich i u innych 
nie dostrzega wielkości rzeczy ma­
lych". Może wtedy druga starosć 
naszego wieku mniej będzie dla nas 
dokuczliwa, l~k mniej przerażający 
i nadzieja znalezienia drogi prze­
trwania, sensu życia - mocniejsza 

W OCZACH ANDRZEJA 
SZUFARSKIEGO I STANISŁAWA 
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Z
dawało się, że jubileusz bę­
dzie dla Ag~ofilmowej Wios;iy 
zabójczy. Kiedy po raz dzie-

szkoły'' Grzegorza Skór::;h.iego), dy­
skutowali (choć niezbyt zapalczy­
wie) na seminarium „Problemy wsj 
we współczesnej kinematografii" 
oraz przygotowali kilka imprez to­
warzyszących („Noc Kupały'', festyn 
zespołów ludowych, zabawę). 

-wschodniej Polsce - powiedziała 
Małgorzata Ryczyńska, sekretarz 
Rady Krajowej Z~IW. - Tylko w 
ten sposób będziemy mogli przygo­
tować młodzież do rzeczywistego J 
niewymuszonego udziału w Agro­
filmowej 'Wioś•1ie. Trzeba też po-

pewnił Eugeniusz E3smont, dyrektor 
OPRF-u - aby wytwórnie zapew­
niły udział realizatorów. 11 ' 
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siąty zjechali do Ci:chanowca lek: 
torzy szkolenia rolmczego, laur:ac1 
regionalnych konkursów, orgamzo­
wanych przez Ośrodki. Postępu R?l­
niczego w całym kraJu, aby ~mie­
rzyć się w finale ogólnopolskim, a 
wytwórnie filmow7 przy~łały po 
kilka rolniczych f1lm_6w 1r:strukta­
żowych, oświatow~ch 1. p~1bllcysty~z­
nych, zjawił się w1cem1m~te: rolmc­
twa zjechali naukowcy 1 filmawcy, 
a t~kże (jeśli dobr~e pamiętam>. na 
okrasę odbyła się prapremrera 

ODMŁADZAllE 

Marianna Bylica, zastępczyni dy­
rektora WOPR-u, potwierdziła ko­
nieczność takich dyskusji. - Na njc. 
sześcioodcinkowe sagi, choćby naJ· 
piękniej zrealizowane. Ich skutecz­
ność w praktyce jest żadna. Kt~ry 
z rolników wysiedzi na wielogodzm­
nym filmie i ; le z niego skorzysta? 

Film jest nadal najlepszym spo­
sobem przekazy\'i. ania wiedzy w na-

Seksmisji" - pogrzeb unprezy -Za­
powiadał się imponująco. A jednak 
coraz bardziej niechciane przez re­
sort rolnictwa dziecko przeżyło. 
XI Agrofilmowa Wiosna odbyła się; 
trochę prawem rozpędu, trochę din­
tego, że zdobyła sył!1palię sz.epictow­
skiego WOPR-u, białostockiego 0-
kręgO\vego Przedsiębiorstwa Roz­
powszechniania F:lmów, ~ro~ewó~z­
kiej Łomży, no 1, oczyw1śc1e: cie­
chanowieckiego Muzeum Rolmct\\'a . 

Podczas tegorocznej (Xll) Wiosny 

I organizatorzy nadal demonstrowali 
chęć utrzymania jej przy życiu, ale:> 

I 
wcześniej zastanawiali się nad zna­
lezieniem nowej formy imprezy. 
takiej, która utrzymując dotychcza­
sowy charakter filmowo-rolniczy. 
dałaby jej szanse zachowan:a po­
nadwojewódzk1ego charal~teru Re­
zygnacja z k.onkursu lektorów, któ­
ry zresztą niewielki miał sens pr::lk· 
tyczny jako popis elity populnryza­
torów wobec wąskiego grona spc­
cJalistów, spowodowała, że film, bę­
dący dotąd jednym z punktÓ\\. pro­
gramu, stał się głównym przedmio­
tem Agrofilmowej Vłiosny. Jednym 
słowem - jej treść stala si~ bl?ż 
sza nazwie. 
Drugą kwestią był adresat iw­

prezy. Tu - szczęśliwie dla niej 
- przejawił aktywność Związ ... ·i~ 
Młodzieży Wiejskiej. Co pra 'Nda od 
pięciu la( czyli od chwili reanima­
cji, należał do współorganizatorów 
ale był to udział pasywny W tym 
roku przyjechali do Ciechanowca 
ZMW-CIWCY z czterech woje\vództw: 
białostockiego, siedleckiego, suwal­
skiego i łomżyńskiego, oglądali fil­
my, w plebiscycie wybierali najlep­
sze spośród 10 instruktażo :vych 
(zwyciężył film Zbigniewa Lachow­
skiego „Organizacja tuczu świf1''), 
oraz 13 publicysty~z,nych („Droga do 

I 
Wydaje SiG, ze zamiana głównego 

organizatora (nie z nazwy, ale z do­
brze pojmo\t.ranego interesu) z Mini­
sterstwa na ZMW zapewni Agro­
filmowe} Wiośnie interesujqcy roz­
wój programowy. Dyskusja na ten 
temat rozwinęła się po znkończeniu 
spotkania. 

- Musimy ją wprowadzić do 
planów rocznych naszych woje­
wódzkich organizacji w północno-

- Gdy usłyszysz, że nadchodzę z ojcem - powiedzic)Jam jej -
nie mów nic, śmiej się tylko. 

Na dźwięk tego śmiechu dosuzeJalam w twarzy ojca błysk wście­
kłości. Rola reży.;era nie przestawała mnie pasjonować i uda\vala 
mi się zawsze każda inscenizacja Kiedy patrzyliśmy na Elizę i Cy­
ryl.a otwarcie manifestujących pozorne. ale tak bardzo prawdopo­
dobne uczucie, które ich łączyło. krew odpływała mi z twarzy tak 
samo. j~k ojcu, bledliśmy oboje. Paliło nas pragnienie posiadania, 
bardz.ieJ dręczące niż ból. Cyryl. Cyryl pochylony nad Elizą.„ Ten 
obraz rozdzierał mi serce, a przecież ja wszystko sama z nimi ukar­
towałam, nie przewidując, że tak silnie to potem odczuj~. Rzuca się 
sł?wa łatwo i to wiąże. Ale g-dy widziałam profil Cyryla, jego 
miękki brązowy kark l głowę pochyloną nad pełną oddania twarzą 
Elizy, .dałabym nie wiem co. żeby wszystko wycofać. Zapominałam. 
że to Ja sama teg.o pragnęłam. 

Pewnego pięknego poranka pokojówka, bardzo podniecona, przy­
niosła mi bilecik od Elizy, następującej treści: „Wszystko się ukla· 
da, przyjdź!" Miałam wrażenie, że zbliża się katastrofa; nie znoszę 
momentów decydujących. Odnalazlam Elizę na pJaży, miała minę 
triumtującą. 

- Przed godziną widziałam sie z twoim ojcem, nareszcie! 
- I co ci powiedział? 
- Powiedział, te strasznie żałuje tego, co się stało, ie zachl\iwal 

się jak cham. To przecież prawda, no nie? 
\Vydawało mi si~, że powinnam przytaknqć. 
- O co mu w końcu chodzit~? 
- No, właściwie o nic! To znaczy, owszem, prosił, i.ebym poszła 

z nim na herbatę, aby mu udowodnić, te nie jestem zawzięta, że 
mam szerokie, postępowe poglądy, l tak dalej! 
P·ojęcia mego ojca na temat postępowych poglądów młodych ru­

dych kociaków bawiły mnde. 
- Dlaczego się śmiejesz? Czy mam tam z nim iść? 
Omal nie odpowiedziałam jej, że to mnie nic nie obchodzi. Ale 

zdałam sobie sprawę, że uważała, iż ja jestem odpowiedzialna za to, 
~zy jej starania będą uwieńczone sukcesem. Tak czy owak, ziry„ 
towalo mnie to. Czułam się jak osaczona . 

- Nie wiem, Elizo, to zależy od ciebie. Nie pytaj mnie stale,, co 
powinnaś robić. Można by pomyśleć, że fo ja ciebie namawiam do ... 

- Ależ to ty - odparła - to przecież dzięki tobie ... 
Jej pełen uwielbienia ton przeraził mnie nagle. 
- Idź, jeśli chcesz, ale błagam cię, nie mów więcej o tym; 
- Ale ... ale trzeba go przecie uwolnić <>d tej kobiety, Cecylko! 
Uciekłam. Niech ojciec robi, co chce, niech Anna sobie sama 

ra?z.i. Zresztą miałam randkę z Cyrylem. Wydawało mii. się, ie tylko 
miłość uwolni mnie Qd teg-0 drę-czącego uczucia strachu. 

Cyryl wziął mnie bez słowa w ramiona i poprowadziŁ Z nhn 
w:s~ystko stawało się łatwe, nasycone namiętnością i rozkoszą. P6ź„ 
rue_J, gdy leżałam przy nim, przytulona do jego opalonej piersi octe­
k.aJ~cej potem, wyczerpana, rozbita, wyznałam mu. że czuję do 
siebie w.stręt. Powiedziałam to śmiejąc si~. bo myślałam tak napraw­
dę, ~ Jakąś przyjemną rezygnacją, nie s.pTawiało mi to przy­
krości. Cyryl nie potraktował mnie poważnie. 

- Mniejsza o to. Kocham cię tak bardzo, że zmuszę cię, żebyś 
myślała tak jak ja. Kocham się, kocham cię tak bardzo.„ 
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myśleć o tym aby p ··ogram rowno­
ważył zajęcia seminaryjne i oglą­
danie filmów dydaktycznych propo­
zycjami bardzo atrakcyjnymi, jak 
np. nocna projekcja filmów premie­
rowych, krajo\vych b1ctź zagranicz­
nych. 

- Plebiscyt tak. ale także jury 
złożone z praktyków. którzy mogą 
ocenić przydatność instruktażową 
filmów Postaramy sie także - za. 

szym rolniczym województwie cią· 
gle mD.ło wykOI'zystywanym przez 
służby rolne. Resort rolnictwa pla­
nuje zorgan·z· ·wanie festiwalu fil­
mÓ\\ rol '1iczyc•1. najpra~, dopodob­
niej v. Puławach. konkurs lektorów 
przejął Centralny Ośrodek Oświaty 
1 Post~pu Rolmczego w Brwinowie. 
natomiast c:echanowiecka impreza 
pozostanie przy roli pobudzania zain­
teresO\\·al'l filmi:m jako medium 
wiedzy, a także \\pływania, w drob-

. nej choćby micrze, na sposób jego 
realizacji. 

JAN BALDRIAN 

I 

Anna zaczęła nagle w tam) slcniu nucić jakąś melodię. któ~ z.na­
lam ale nie mogłam oobie przypomnieć, co to było. 

- C-0 t-0 za pi-0senka. Anno? To mnie denerwuje.„. 
- Nie wiem - uśmiechnęła się znowu, trochę zniechęcona. 

Zostaf1 w łóżku, odpocznd.j sob:e Dalszy ciąg moich badai1 na te­
mat intelektu rodZliny będę pro·wadzila gdz..ie indmej. 

,,NatUJralnie - myślałam - dla ojca to jest proste"'. Słyszałam 
już, jak mówi: „Ja nńe myślę o niczym, bo cię kocham, Anno''. Przy 
całej jej inteligencji ten argument wydawał się wystarczający. 
Przeciągnęlam się len.iwie i wtullłam znów głowę w poduszkę Wbrew 
temu. co powiedziałam Annie. rozmyślałam dużo. W gruncie r~­
czy dra.maityzowała % pevvn-0ścią Za dwadZlieścia pięć lait ojciec bę­
dzie miłym sześćd.zdesięcloletnim męi.czymą o siwych włosa.eh, z du­
żą skłonnością d<> whisky i do upiększania. swoich wspomni.eń. Bę­
dziemy znów r.azem wychodzić i wtedy będę mu opowiadała o 
moich wybrykaeh, a on bętlzie mi da.wał rady. Zorientowałam się, 
re wykluczam Annę z tej przyszłości. Nie mogłam, nde byłam w sta­
n.ie wyobr.a'Z4i.ć j~ sobie z namt W tym mieszkandru raz zuipełme 
zaniedbanym. to znów przeladtowanym ~&a~ stale zatłoczonym 
kufram·i, gdzie panował wieczny bałagan. gdzie wybuchały kłótnie, 
rozbrzmiewały obce ~ęz.ykli. nie mogłam sobie wyohl"azdć porządku. 
ciszy, harmonii, które wnosiła ze sobą wszędzie Anna Jak naj~n­
niejsze dobro. Budzo się bałam. że zanudzę s.ię na śmierć, chociaż 
cd ozasu gdy k~ Cyryla ł żyłam z ndm, o Wiiele mniej oba­
wiałam się wpływu Aniny. Ta miłość wyzwoliła mnde z wielu lę­
ków. Ale barozi:iej nrlł wszystkiego bałam Silę nudy, spokoju. Aby 
osiągnąć spokój wewnętrzny, potrzebowaliśmy z ojcem podniet ze­
wnqtrznych. A do tego Anna nie dopuści. 

9 
Dużo mówa~ o Anrue i o sohie samej, a mało o oj.cu. Nie dlatego, 

by jego rola w teJ biistm~ była najmniej ważna, am dlatego. że 
poświę<:am mu mtio uwagi. Nigdy nie kochałam mkogo tak jak 
jego i ze wszystkruoh 'UCZUĆ, które opanowaly mnde w tym okresie, 
te, które odcoowiał1am dla niego, były najbard?AeJ stałe, najgłębsze, 
najważ.ndejsze. Za dobr·ze g-0 mam, aby chętnie o ndm mówić, )est 
~ ~b~ blliskli. A jednak to ojca właśnie przede wszystklim po­
Wllnnani wytłumaczyć, a:by jego postępowanie stało Slię uo.wmiałe. 
Nie był to człowiek próiny ani egoista, ale lekkomyślny, niepo­
praWil11i.e lek!komyślny. Nie mogę określić go nawet jako mężczyznę 
niezdiolnego do głębokdcll UC7JUĆ albo n.ieodpowiedz.ialnego. Miłość. 
jaką mi ollrazywał, była poważnYm uezuciem, a nie tylko 7;Wykłym 
stosunkliem ojca do córkii. Przei.e mnie potraf.ił cierpieć bardziej 
niż przez kogokolwiek. A ja... Ta rozpacz, jaka mnie ogarnęła kt6-
~oś dnda, czyż Illie była wywołam.a jednym jego ~estem. kt6ryn1 
~by mnde po:"'Zlleał, jednym spojrzeniem, którym jakby od'\\"Tacał 
się ode mme... Wszystkie jego nam.iętnośei były mndej ważne, ja 
byłam pie!"WStZa. Czasem, żeby mnde wiecrorem odprowad'Zlić do 
d?mu. tracił okazje, które Webb nazywał „ pięknymi okazjami". Ale 
nie ~ę zapirzeczy~, że i><>za tym celem Jego tycia była wyłąe2Ilti.e 
PTZYJeminość; był mestały i lekkomyślny. Nie za.stanawiial si~ wie· 
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Niewiele jest w naszym kraju 
zespołów, które potrafią przez dłuż­
szy czas utrzymywać się na fali po­

pularności. W tym przypadku wszy­
stko zaczęło się 10 lat temu - od 
momentu polączenia się dwóch 
gdańskich grup~ „Akcentów" i ,,Ho­
roskopów". W pierwszym grali Plu­
ta i Los-0wski, w drugim zaś -
Skawiński i Tkaczyk. Ponieważ te 
dwie kapele bardzo często wspól­
nie muzykowały, nie miało sensu 
utrzymywanie ich podziału, zwłasz­
cza że członków obu grup intere­
sował ten sam rodzaj muzyki 
rytmiczae disco, które pod koniec 
lat siedemdziesiątych zaczynało 

zdobywać serca młodzieży. 

szukali kandydata na jego m1eJsce. 
ale żaden z nich nie potrafił spel­
niś- wymogów, jalcie stawiali pozo­
stali członkowie zespołu. Grali więc 
przez pewien czas z elektronicznym 

• gra 1 

Wcześniej j:?dnak duchowy przy­
wódca dwóch grup, Sławomir Ło­

sowski, interesował się muzyką e­
lektroniczną. Od 1970 roku brał u­
dział w - najbardziej liczącym się 

wtedy - Festi1walu Ml-odzieżowej 

Muzyki Współczesnej w Kaliszu. 
Jego zainteresowania sprawiły 

również, że wystąpił wraz z „Ak­
centami" na festiwalu „Jaz.z nad 
Odrą". Nie był więc lo jeszcLe rock 

I - muzyka tak charakterystyczna 
w dalszej karierze zarówno tege> 
muzyka, jak i późniejszego zespołu I „Kombi". 
E~k~onikazawsze ~jmowa~ po­

czesne miejsce w muzyce prezen­
towanej przez „Kombi". Zaczynano 
od własnoręcznie skonstruowanego 
instrumentu klawiszowego, którego 
dźwięk odkrywał nowe możliwości 

w polskiej muzyce młodzieżowej 

Zresztą Sławomir Łosowski zawsze 
uważany byl za fanatyka dźwięku 

i tego, co robi. Krąży nawet aneg­
dota, że gdy skończył szkolę, ojciec 
chciał mu kupić w nagrodą coś ,,na 
nową drogę życia". W grę wcho­
dziło używane auto lub fabrycznie 
nowy instrument elektroniczny. 
Dzisiejszy leader „Kombi" nie od 

razu zdecydował się na prezent. 

Muzycy z gdańskiego zespołu 

znali się od lat i nikogo nie zdzi­
wił fakt, iż to właśnie oni założyli 

grupę, która całkiem dobrze poczy-
na sobie do dziś. Wspólne muzyko­
wanie było więc naturalną konse­
kwencją wyboru. Przyszły jednak 
i tu ciężkie czasy. Z pracy zrezyg­
nował perkusista Jan Pluta - nie 
dlatego, że poróżnił się z kolegami, 
lecz okoliczności rodzinne zmusiły 

go do wyjazdu za granicę. Długo 

perkusistą, marząc o kimś takim, jak 
np. Jerzy Piotrowski. Nie musieli 
jednak zbyt długo czekać. P o 
rozpadzie „SBB" perkusistą „Kom­
bi" został właśnie Piotrowski. 

Niezwykle ważną funkcję w gru­
pie odgrywał menadżer zespołu, 

Jacek Sylwin. Zwykle bywa raczej 
tak, że menadżerowie interesują się 

tylko trasami koncertowymi i ho­
norariami, jakie za występy ma do­
stać grupa, a o sprawach artystycz­
nych niewielu z nich ma jakiekol­
wiek pojęcie. W przypadku Jacka 
Sylwina rzecz miała si~ inaczej -
człowiek ten sprawił, że grupa za­
częła być znana nie tylk-0 ze swojej 

le. Szukał dla każdej sprawy fizjo1ogiczne-go wyjaśn.ienia, które je­

go z.daniem było jedynie racjonalne. „Uważasz, że jesteś brzydka? 

Spij więcej, pij mniej!!" To samo zdarzyło się, gdy spotykał ko­

bietę, która budziła w nim gwałtowną namiętność, nie myślał ani 

o tym, by tę namiętność opanować, ani nie starał się tego uczucia 

pogłębić. Był trzeźwy i praktyczny, ale przy tym delikatny, wy­

rozumiały, w gruncie ·rzeczy bardzo dobry. 
Namiętność, jaką odcz.uwal do Elizy, iirytowała go. ale nie tak, 

jakby można było przypuszczać. Nie mówił sobie: „Zdradzę Annę, 

to znaczy że kocham ją już mniej'', ale: ,,do Ucha, że też ja mam 

taką och~tę na tę Elizę! Trzeba to załatwi~ szybko, bo inacu:j b~­
dę miał komplikacje z Anną". Co więcej, kochał Annę, podziwiał Ją, 

ona była mna niż te wszystkie frywolne, głup.ie kobiety, z którymi 

zadawał się w ostatnich latach. Ona zadawalała zarówno jego próż­

ność, jak uczuciowość i zmysłowość, bo go rozumiała, dawała mu moL 

n.ość porównania jej intelige!lcji i doświadczenia ~ jego własną in: 
teligencją i doświadezeniem. Teraz, kiedy zdał sobie sprawę z głę~ 

jej uezuć - ni.e jestem już tego taka pewna! Wydawała mu s..ię 

idealna kochanką. idealną matką dla mnie. Czy myślał o „idealnej 

żonie"· ze wszystkimi zobowiązaniami, jakie to za sobą pociąga? 

Nie sądzę. Jestem pewna, że Cyryl i Anna uważali go za prawie 

nienormalnego tak jak i mnie. Miał życie pasjonujące i przeżywał 

je z całą namiętnością, mimo iż wiedział, że było .b~lne. 
Nie myślałam o nim, gdy układałam r:U.~n usunięci~ Anny z _na­

szej przyszłości. Wiedziałam, że p~cieszy s1~ ~zybk<;>: Jak po_ kazdej 

stracie i że zerwanie będzie dla mego łatw1eJsze mz zorganizowane 

życie. Prawdziwą klęską byłaby ty~ko cod~ie~_na jednos~ajność. i re„ 

gularność tak jak zres-ztą i dla mrue. Nalezehsmy do teJ sameJ, czy„ 

stej pięki-iej rasy koczowników. Nie zawsze jednak tak ją określa­

łam: niekiedy wydawała mi się biedną, jałową rasą sybarytów. 

Teraz cierpiał a w każdym razie denerwował się: Eliza stała 

się dla niego symbolem przeszłości, młodości, jego młodości zwła­
szcza. Czułam, że umierał z ochoty, aby powiedzieć Annie: „Kocha­

na, daj mi jeden. dzień urlopu, abym mógł pójść do tej dziewczy­

ny i przekonać się, że nie jestem jeszcze starym dziadem. Muszę na 

nowo znużyć się nią, aby odzyskać spokój". Ale nie mógł j'ej tego 

powiedzieć, nie dlatego, że Anna był.a zazdrosna lub z gruntu cno­

tliwa i nieprzejednana w tym względzie. ale ponieważ zgodziła się 

żyć z nim pod warunkiem. że skończy z lekkomyślną rozpustą. bo 

nie jest już uczniakiem, ale mężczyzną, któremu powierzyła swój 

los i który wobec tego musi zachowywać się odpowiednio, nie jak 

słaby człowiek ulegający wszystkim swoim zachciankom. Nie można 

było mieć do Anny pretensji. Jej rozumowanie było zdrowe i nor­

malne, a le to nie przeszkadzało memu ojcu pożądać Elizy, pożąda6 

jej więcej niż czegokolwiek, pożądać jej podwójnie silnie, jak zwy­

kle rzeczy zakazanej. 
Wtedy bez wątpienia mogłam jeszcze wszystko załatwić. Wystar­

czyłoby powiedzieć Elizie, by mu uległa, i pod jakimkolwiek pre­

tekstem zabrać Annę do Nicei lub gdziekolwiek Lnduej na- jedno 

popołudnie. Po naszym powrocie ojciec byłby uspokojony i doceniał­

l;>y na nowo legalną miłość albo raczej to, co miało się stać miłością 

legalną po przyjeździe do Paryża. Jeszcze jednej rzec.zy Anna · nie 
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działalności estradowej. To właśnie 

z jego inicjatywy powstał ruch 
zwany potem Muzyką Młodej Ge­
neracji. Jedną z głównych ról od­
grywał w nim zespół „Kombi", za-

t ąbi 

chęcając w ten sposób inne ka pe ' ~ 

do wspólnych działań. Bo wiedzieć 
trzeba, że Muzyka Młodej Gener ~­
cji to nie tylko występy, płyty i n J. ­
grania, ale też akcje promocyjne 1 
reklama. Po· raz pierwszy w Polsce 
zorganizowano akcje reklamowe, 
które niczym nie różniły się od 
podobnych kampanii w krajach Eu­
ropy Zachodniej - odbywały się 

one w eleganckich hotelach, jak 
np. „Victoria", a sponsorami ich 
były znane firmy światowe, np. 
„Wrangler". 

Lata osiemdziesiąte 

zaii.nt&esowanie ootrym 
przyni-0sly 

rockiem, 

pojaw1ly się nowe zespoły, nowi 
muzycy i nowe proble1ny. „Kombi" 
w tym czasie jakby usunęło się w 
cień życia estradowego - ale rue 
na długo. Grupa pojawiła się na 
scenach Berlina Zachodniego, NRD, 
Holandi1, Szwecji, Bułgarii, ZSRR a 
nawet Marolta - wszędzie odno­
sząc sukcesy i budząc zaintereso­
wanie krytyków. Pojawiły się pro­
pozycje nagrań płytowych i telewi­
zyjnych, które zespół skrzętnie wy. 
korzystywal. W 1984 roku na na-

- szym rynku, po dłuższej przerwie, 
wyszła kolejna płyta grupy, „Nowy 
R0zdział", będąca jakby odcięciem 

się od tego, co zespół robił w prze­
szłości. Lekkie, przebojowe piosen­
ki, np. „Słodkiego miłego życia", w 
ciągu jednej nocy trafiły na usta 
opolskiej publiczności. P-0tem suk­
cesy zaczęły się mnożyć błyskawicz­
nie: występy w Sopocie, pierwsze 
poważne rozmowy z impreStlriami 
z.agraniicmyimi i wyjazd do Cannes 
na „MIDEM'85". Zespół reprezento. 
wał we Franeji brytyjską firmę 

fonograficzną Scratch Records, któ­
rej właściciel, Nigel Wright, zapro­
sił go na nagrania . do Londynu. 
Dziesięć dni trwała rejestracja 
trzech piosenek, w których wystą­

piła też wokalistka zespołu „Shaka­
takl' - Tracey Ackerman. 

Tymczasem w kraju trwały przy. 

gotowania do rejestracji nowego 

albumu „Kombi 4". Pochodząca z 
niego p.i·osenika „Za ciosem cioo" do 

tej pory cieszy się jeszcze popular­

nością. Niestety, z grupy odszedł po 

raz drugi Jerzy Piotrowski. 

Grupa od wielu lat dba o swoJ 
estradowy enturage, styl, brzmienie 
i komunikatywność. Konsekwentne 
zdobywanie doświadczeń - nawet 
gdyby były niezbyt przyjemne 
zawsze prowadu do wzmacniania 
pozycji zespołu · na krajowym ryn­
ku i przysparza kolejnych rzesz 
wielbicieli, i to nie tylko młodych. 
W ubiegłym roku zespół „Kombi" 
wyróżniony został nagrodą im. Sta­
nisława Wyspiańskiego, przyznawa­
ną przez ministra ds. młodzieży, za 
całokształt działalności estradowej 
zespołu i twórczy wkład w rozwój 
polskiej muzyki rozrywkowej. 

Oby drugie dziesięciolecie zespo­
łu było nie mniej udane. 

zniosłaby nigdy: być kochanką tak jak inne - na krótko. Jakżeż 

jej godność, szacunek, który miała dla siebie, utrudniały nam życie! 

Ale nie powiedziałam Elizie, by uległa ojcu, ani Annie, aby po­

jechała ze mną do Nicei. Chciałam, żeby namiętność ogarnęła ojca 

jeszcze mocniej i doprowadziła do popełnienia błędu. Nie mogłam 

znieść, że Anna gardziła naszym dawnym życiem, że lekceważyła 

to wszystko, co dla ojca i dla mnie było szcz.ęściem. Nie chciałam 

jej upokarzać, chciałam tylko, aby przyjęła naszą koncepcję życia. 

Powinna była dowiedzieć się, że ojciec ją zdradził, i ocenić to obiek­

tywnie jako zdradę czysto fizycZJną, a nie jako zamach na jej war­

tość i godność osobistą. Jeżeli pragnęła za wszelką cenę mieć rację, 

to musiała nam pozwolić nie mieć racji. 
Udawałam nawet, że nie d ostrzegam udręki oµ. Nie chciałam 

zwłaszcza, aby mi się zwierzał, zmuszał do tego, abym mu pomogła, 

rozmawiała z Elizą lub usunęła Annę. 

Musiałam się tak zachować, jakbym uważała jego miłość do Anny 

za rzecz świętą, a ją sarną za świętą. I muszę powiedzieć, że uda­

wało mi się to bez trudu. Myśl, że mógłby zdradzić Annę i obrazić 

ją, napełniała mnie przerażeniem, ale i pewnym podziwem. 

Tymczasem pędziliśmy szczęśliwe dni. Starałam się o to, by Eliz.a 

miała jak najwięcej okazji kokietowania ojca. Twarz Anny nie bu­

dziła już we mnie wyrzutów sumienia. Czasami wyobrażałam sobie, 

że pogodzi się z faktem dok-onanym i że będziemy prowadzili życie 

odpowiadające zarówno jej gustom, jak i naszym. Poza tym widy­

wałam często Cyryla i kochaliśmy się po kryjomu. Zapach sosen, 

szum morza, bliskość jego ciała... Zaczynały go dręczyć wyrzuty 

sumienia, rola, którą kazałam mu grać, wydawała mu się n ie do 

zniesienia; godził się na nią tylko dlatego, że przekonałam go, iż 

to konieczne dla naszej miłości. Wszystko to wymagało wiele dwu­

licowości i przemilczeń, ale tak mało wysiłków, kłamstwa! (I jak 

już wspomniałam, tylko ja sama oceniłam moje pos'tępowanie). 

Nie zatrzymuję się dłużej nad tym okresem, gdyż obawiarń się, 

że szukając zbyt głęboko w pamięci, natrafię na wspomnienia, które 

mnie gnębią. Wystarczy, że pomyślę o szczęśliwym uśmiechu Anny, 

o jej serdeczności d la mnie, a zaraz przenika mnie ból, ostry ból 

zapierający oddech. Czuję się tak bliska tego, co nazywamy „wy­

rzutami sumienia", że muszę się uciec do jakiegoś ruchu : zapalić 

papierosa, puścić płytę, zatelefonować do któregoś z przyjaciół. Po­

woli, stopniowo zaczynam myśleć o czym innym. Ale złości mnie, 

że muszę szukać pomocy w moim braku pamięci i w mojej lek­

komyślności, zamiast je zwalczać. Niechętnie to sobie uświadamiam, 

chociaż jest mi z tym wygodnie. 

1 
To zabawne, jak los lubi przybierać roz.ne postacie, czasem nawet 

nędzne i przeciętne, aby nam się objawić. Tego lata przybrał postać 

Elizy. Można było uważać ją za piękną, a na pewno była pocią„ 

gająca. I śmiała się tym wyjątkowym, zaraźliwym, pełny·m śmie­

chem, jak potrafią śmiać się tylko ludzie głupi. 
Szybko odkryłam, jak działał ·ów śmiech na ojca. Kazałam Elizie 

wykorzystywać ten atut jak najczęściej, ilekroć mieliśmy ją „na­

kryć" z Cyrylem. 
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W k ra jach, gdzie motoryzacja 
jest najbardziej rozwinięta, 

wzrasta nieoczekiwanie zaintereso­
wanie rowerem. Służy on nie tylko 
do celów rekreacyjnych, ale w do­
jazdach do pracy. W RFN-ie do 
korzystania z rowerów zachęca się 

błękitny 
smutek 

W China.eh symbolem żałobJ jest 
kolor biały, w Turcji błękitny, w 
Egipcie - żółty, w Peru - szary; 
królowie fra.ncuscy nosili żałobę w 
kolorze fioletowym. 

TANIF. D .4\NIF. 

azy 
z jabłkami • 

c1e~ęce 
P r o d u k t y: 40 dkg cielęciny bez 

kości, 2 dkg mąki, 5 dkg tłuszczu, 25 
dkg Jabłek, kwasek cytrynowy, szklan­
ka wywaru z warzyw, majeranek, nat­
ka pietruszki, cukier, sól. 

Mięso pokroić w poprzek włókien na 
porcje, posolić, oprószyć mąką; podsma­
żyć na tłuszczu. Ułożyć zrazy w rondlu, 
na skórkach z jabłek posypanych ma­
jerankiem, podlać wywarem t dusić. 
Obrane jabłka pokroić na cząstki. skro­
pić kwaskiem cytrynowym, dodać cu­
kier, obsypać majerankiem t obsmażyć 
na maśle tak, aby zachować cząstki. 
Miękkie zrazy ułożyć na jabłkach pod­
lać sosem z duszenia, udekorować 'natką 
pietruszki. Podawać z rvżem wymiesza­
nym z zielonym groszkiem. 

inaczej o nietoperzu 

ludzi przez prezentację ..vyników 
badań, z których wynika, że ro­
werzysta oddycha bardziej czystym 
powietrzem niż pasażerowie samo­
chodów, bowiem siedzi wyżej nad 
jezdnią i nie wdycha mieszanki 
powietrzno-spalinowej. 

SW 
Ojciec do małego korniszona, 

który pyta, co to jest ogórek: -
Taki sam korniszon, jak . i my. 
Tylko zbyt silny, by mu to moż­
na było powiedzieć. 

* Niedawno widziałem cię 
całkiem nagą - niówi kogut do 
młodej kurki. A pdv ta czerwie­
ni się ze wstydu, dodaje: 
Pięknym byłaś ja jkiem! 

~ 

, ietoperze, tajemnicze nocne 
.2 „ stworzenia, budzące zazwyczaj 

lęk i odrazę jaJlo "uosobienie złych 
mocy", w rzeczywistości nie mają 
wiele wspólnego z tym obrazem. 
Według zoologa Merlina D. Tutle z 
USA, który poświęcił swe prace ba­
dawcze tym zwierzętom, niechęć do 
nieb jest nieuzasadniona. Nietope­
rze są stworzeniami bardzo czysty­
mi i przyjemnymi dla Judzi, co 
więcej - pożytecznymi dla ogrod­
nictwa. Ludzie zabijają nietoperze, 
ponieważ są to zwierzęta inne, oto­
czone ponadto różnymi przesądami. 

Na całym świecie żyje ponad tr­
siąc odmian nietoperzy, które sta­
nowią prawie jedną czwartą wszy­
stkich gatunków ssaków. Odmiany 

li ielki atlas archeologiczny" 
I to najnowsza pozycja w serii 

francuskich atlasów-encyklopedii 
uniwersalnych. Obejmuje on za­
równo najstarsze ślady obecnoścl 
człowieka, jak i nie tak dawne prze­
jawy jego działalności, tzw. arche­
ologię przemysłową, do której na­
leży wytwórnia cementu- z Pas-de­
-Calais czy pierwsze zakłady samo­
chodowe Fiata w Turynie. Do tego 
działu zaliczono również.„ maszynę 
cyfrową pierwszej generacji. 

te różnią się pod względem ubar­
wienia kształtu głowy oraz roz­
miaró~ - począwszy od małych, li­
czących kilka centymetrów długości 
gacków tajlandzkich po olbrzymie 
nietoperze, których rozpiętość skrzy­
deł przekracza 2 metry. 

,.Latające myszy", jak się je cza­
sem nazywa, kontrolują populację 
owadów i różnych szkodników roś­
lin, ponadto pełnią wa.żną rolę w 
rozpylaniu wielu cenionych roślin, 
m.in. bananów, fig oraz niektórych 
drzew i krzewów. W ciągu kilku 
nocy nietoperze mogą przenieść o­
koło jednej tony nasion z jednego 
drzewka dzikiej figi i rozproszyć je 
na dużej przestrzeni. W Afryce o­
koło 95 proc. lasó\V powstało właś­
nie dzięki nim. 

• I odpo na oz a 
wie1u re jonach Tajlandii mi­
moza - natrafiła na wyj~o 

sprzyjające warunki atmosf€1f)'eaie. 
Osiąga tam nie spotykane w 1nnyctl 
ci.ęściach świata rozmiary (6-7 
metrów wysokości). RoZinnaża się 
także w ogromnym tempie. Zaras­
ta rzeki i kanały irygacy jae, pleni 

· się przy szosach, zasłaniając w idocz­
ność; opanowała zagajniki i lasy, a 
ostatnio atakuje plantacje drzew 
uprawianyc;:h przez człowieka. Pró­
bowano już różnych sposobów wal­
ki z mimozą, ale żaden nie zdał 
egzaminu. Rąbanie, wypalanie c:z.y 
stoso·wanie środków chemicznych 
najmniej niszczy mimozę, a w więk­
szej części - wszelką inną roślin­
ność. Do Tajlandii została przyw ie­
ziona przed 40 laty z Indonez.ji. 

Podkowa znalazłszy .się na 
łące obok listka koniczyny: 
Tak długo tu leżymy i nikt nas 
nie znalazł! - Nie mamy szczę­
ścia! 

: powrót do omu 

biedne nzole 
Zdaniem jednego z czlonk6w To­

warzystwa Opieki nad Zwierzęta­
mi - najnieszczęśliwymi stworze­
niami na ziemi są mole, spędzają 
bowiem zimę w odzieży letniej, a 
latem duszą się w futra.eh i weł­
nianych swetra.eh. 

a 
a terenach spustoszonych przez 
pożary leśne południowoafry­

kański b-Oltainik, William Booi.d, spo­
strzegł, że 97 proc. krzaków aloesu 
które miały łodygi z liśćmi, ocala~ 
ło. Natomiast aloes pozbawiony liś­
ci spłonął w 95 proc. Po serii do­
świadczeń uczony ustalił, że liście 
aloes.u nie tylko nie palą się w 
temperaturze 100 stopni C, ale i 
sprzyjają gaszeniu pożaru . 

W r6cil z klubu do domu o dru­
giej w nocy i byl z siebie szcze­

Tze zadowolony. Czul się wesolo i 
lekko, a dom chwiał się i chwiai, i 
chwial. Czekał, aż schodki zbliżą się 
do niegB, wtedy z-ręczńie podskoczył. 
A dom jak się chwiał, tak chwiał. 
Wlepił wzrok w drzwi wejściowe., a 
kiedy zagrodzily mu drogę, dal nu­
Ta i stanąl przed schodami prowa­
dzącymi na drugie piętro. Potem 
pelzl na czworakach w g6rę, ale 

dom bez p'rzerwy się chwiał i tru­
dno bylo pelzać. Na ostatnim schod­
ku wyprostowal się i podni6sl no­
gę, by wejść do korytarza, ale stra­
cił równowagę i stoczyl się po scho­
dach w dól. Potem usiadl na pierw­
szym schodku, trzymając się mocno 
poręczy. «Boże - powiedzial - ależ 
ciężko musi być w taką noc mary­
narzom na pelnym morzu!». 

MARK TW AIN 

1 2 ~ 3 4 
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7 8 ~ 9 
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POZIOMO: 1) czarną podawano staraJącemu się o .dziewczynę na znak odmo 

3) drewniany szałas na halach, I) włoska potrawa narodowa 'l) materiał wy, 
ko wy, 9) afryk~ń.ska m.etropolia, 10) zmienia szybkość reakcJI chemlczneJ o~:run­
kcluk, 12) • w1ęz1en pełniący funkcję dozorcy, 14) mieszkanie na poddaszu ' 1~ :P~ necka łódz, 17) symbol władzy hetmańskiej. ' „, e 

W Niemczech hitlerowskich jazz 
był potępiony. Do 1938 r. moż­

na było jeszcze sprowadzić z za-
_ granicy płyty Benny Goodmana czy 
Artie Showa, ale później karą za 
handel płytami jazzowymi lub sa­
mą grę na saksofonie było zesłanie 
do obozu koncentracyjnego. 

PIONOWO: 1) wielkość, moc, 2) najWiększy dopływ Wołgi !) honoro s~lacbecki, 4) w ręku operatora filmowego, 6) odprowadza ścieki, 8) nieu~y ~~ 
P ek, 9) Beata Tyszkiewicz, 11) kwit z bloczka kasowego 13) Jedna :& dwu 6 h części jakiejś O.loścl, H) morska uderza o brzeg, 15) 'coś zakazanego. (~=.fg) 
W~r6d Czytelników, którzy w ctągu 10 dni nadeśb\ prawidłowe rozwi~'7ania roz-

losuJemy nagrody książkowe. ...- • 
Za praVl(.idłoy.'e rozwiązanie krzyż6wk.l z numeru 24/86 kslątkl wylosowali· 1A· 

NINA CZAR?'o IECKA (Lubin), JERZY PAWI.OWSKI (Łódf) RADOSŁAW s·Z\Thl 
SKI CGr a.1ewo). • • -

Za poprawne rozwiązanie krzyt6wkl z 25 numeru książki wYlosowall· TADEUSZ 
JARZĄBSKI (Białystok), TADEUSZ MOCZULAK (Łomta), KRYSTYNA SĘK (Zduny). 

• 
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WIESCI GRODZKIE 
W grajewskiej 

organ izacji ZSMP 
- wakacyjny na­
strój. Właśnie w 
końcu czenvca na 
wypoczynek, połą­
czony z pracą 

przy zbieraniu ce­
buli i pomidorów , 
pojechała grupa 

młodzieżowa do Bułgarii. Z kolei 
stamtąd została zaproszo.1a młodzież 
którą zatrudni na swoich budo­
wach PBRol. Ci, którzy zostali w 
Grajewie, będą mieli co pra\vda z 
głowy problem. jak wydać lewy, 
aby przelicznik był najkorzystniej.;. 
szy, ale muszą wziąć się do robo­
ty. aby urządzić Centrum Kultury 
Młodzieżowej. Będzie ono mieściło 

się w dotychczas-owych pomieszcze­
niach Spółdzielni Mieszkaniowej, w 
osiedlu Waltera. W centrum zapla­
nowano utĄTorzenie klubu filmo­
wego, fotogra:.ficmego, mają tu pow­
stać dwa zespoły muzyczne. Groma­
dzony jest sprzęt - zakupi-0ny zo­
stał za 363 tysiące m:rngetowid ja­
poński Wysłano zamówienie na 
przegranie na taśmie magnetowido­
wej kilku filmów, m.in ..• Quo vadis", 
,,Spartakusa'•. Będzie to zaczątek 

unowocześnionej wersH DKF-u. Pla­
nowane jest też utwor lenie klubu 
mikrokomputeroi,.yego. ale pod wa­
runkiem, że uda s ię znaleźć na to 
pieniądze. Aby byJo tcmiej, część 

prac przy adaptacji budynku na 
Centrum zgodziły się wykonać za­
kłady pracy. Młodzież chce też za­
robić na siebie. Dochodowe mają 

być dyskotek.i, poranki filmo„.ve, kur­
sy językowe, kroju i ·~ycia. 

* Również o 
dużych, mówili 

pieniądlach, i to 
członkowie Rady. 

afiS~ 

1adminjs~racyj11y 

Od l lipca 1985 roku sądy rnzpoznają 

sprawy z zakresu prawa pi acy 1 ubez­

pieczeń społecznych, które poprzednio 

były rozpatrywane przez zakładowe i 

tercno-Ne komisje r07.jemcze, koml.Sje od­

woławcze ds. pracy, sądy pracy 1 ubez­

pieczeń społecmych, komisje kolejowe 

c.Js. emerytalnych itd. 

Zgodnie z nowym! p1 zepl!;ami s:-.idom 

pracy nie podlegają sp1)ry dotyczące: u­

stalenia nowych warunków praDY i pła­

cy, stosowan1a norm pracy oraz miesz­

kań funkcyjnych i pomies7cze11 w ho­

telach pracowniczych. 
S~dy pracy i ubezpicc.lci1 "!połccznych 

rozpatrują jednolnstancyjnle wszystkie 

sprawy z zakresu ubezpieczeń społecz­

nych, odwołania od decyzji emerytalńo­

-rentowych ZUS, p1 zcllczenia rent za­

g1 anlcznych itd. Rady nadzorcze ZUS-u 

przejęly tylko :funkc:je kontrolne nad 

pracą oddziałów, a zatem nie będą w 

tych sprawach orzekać, · mo~~ jednak w 
ramach nadzoru 'łprnstować błędną de­

cyzję. 

Postępowanie w spoi aC'h o roszczenia 

pracownika ze stosunku pracy jest bez. 

płatne. 

Zanim spór zostanie slderowany do 

St\dU pracy, piacownik może żądać 

wszczE;cla postępowania pojednawczego 

przed komisją pojedna\"'·czą. Komisje 

pojednawcze tworz1 slę we wszystkich 

GRAJEWO 
Nadzorczej Okręgowej Spółdzielni 

Mleczarskiej w Grajevvie na posie­
dzeniu w końcu czerwca. Członko­

wie Rady zastanawiali s ię, ci.y po­
stąpić zgodnie z życzeniami rolni­
ków i wprowadzić selekcyjny od­
biór mleka. Nie ma bowiem zebra ­
nia wiejskiego. by rolnicy nie kry­
tykowali p<>st~powania mlf>c zar,zy 

klasyfikujących odbierane m leko, 
k tóre później wlewają do - jednego 
pojemnika. W przypadku OSM w 
Grajewie wpro·wadzenie tej innowa­
cji kosztowało by 10 mln 880 tys. 
złotych. Tyle trzeba by wydać na 
zakup dodatkowych 46 zbiorników 
mleka, do których trafiałoby mleko 
różnych klas Dodatkowo trzeba by 

rozbudować 27 zlewni mleka, aby 
je ustawić. Doliczyć koszty trans­
portu, · zatrudnienie doda'lkowego 
personelu. Rodzi się pytanie. · 'czy 
operacja ta przyniosłaby korzyści 

finansm.~·e, czy ch0dzi tylko o po­
pra°":·ę samopoczucia rolników. Pod­
jęcie ostateczncJ decyzji w tej spra­
""ie Rada odloż.yla na następne po­
siedzen·ie, do poł<rvy lipca. Od ma­
ja obowiązuje d\, ukrotne badan:e 
jakości mleka w ciągu micsiqca -
- zgodnie z l.yczeniem rolników. 
Okazało się jednak, że takie roz­
wiązanie jest dla nich n:ekorzystne 
Dwukrotne badanie zmusza rolni­
ków do ciągłej db<.llo:ki o higienG 

Nigdy nic wiadomo. kiedy ten dru­
gi raz wypadnie. Rada zdecydowa­
ła się zmienić tę zasadę. Drugie ba­
danie będzie tylko u tych, którzy 
za pierwszym razem otrzymali dru­
gą lub ~zecią klasę. oraz dodatko­
wo w sześciu wybranych punktach 
skupu. Taki tryb b~dzie obowiązy­

wa~ do końca lata. 

zakładach pracy zatrndniając:yc.:h ponad 

50 osob. l\Iogą działać także i w zakła­

dach mniejszych, ale zależy to od de­

CYZJi załogi. Natomiast dla jednostek 

gospodarki nieuspołecznionej. małych 

przedsięblo1 stw oraz personelu kierow­

niczego wszystkich zakładów pracy, po.. 

stępowanie takle będą prowadzić komi­

sje pojednawcze p i zy sądach rejono­

wych, składające ::;ię \''Yłącznie 7. ławni­

ków. 
Po.st~powanie pnjeurinw<.:ze jest dobro­

,..,·o1ne. Ozna<'%a to, że p racowr.lk mn:ie, 

PORY R 
SĄ 

lecz 11ie mt1si zw1acaL sit;. do komisji 

pojednawczej przed skie o aniem spra­

wy do sądu. Zależy to od jego decyzji. 

Postępowanie przed komisją w~zczyna 

się na wniosek pracownika: pisemny lub 

ustny do protokółu. w sprawach doty­

c~ących rozwiązania lub nawiązanla 

stosunku pracy postępowanie kClńczy 
1slę 

z upływem 14 dni od złożenia wniosku 

przez pracownlka. w pozostał >eh ~pra­

wach może trwać do 30 dnl. 

WnJosek o polubowne :r.ałat wicnle spo­

ru w związku i wypow·ledzenlem, ~wol· 

nieniem ~ pracy, o ponowne przyjęcie 

do p1acy lub odszkodowanie pracownik 

TYLKO W ŁOMŻYNSKIE?JI, BIA 

CZŁOWIEK 

Z GŁOWĄ 

-------== ------------------
CENA LOSU 30 zł 

GRA W 

• • ~ 
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~ e 
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Ostatni dzień 
nauki w szkole 
podstawowej był 

okazją do podsu­
mowania całorocz­
nej pracy. 7 proc 
uczniów nie otrzy­
mało promocji do 
starszych klas. 
natomiast spośród 

ośmi oklasfatów · około 8 proc. n:ie 

zd~o egz.~minów wstępnych do 
szkol średnich. vVszyscy jednak skła­
dali dok umenty do szkół ponad­
podstawo\vych. Najm niejszym zain-

siermie:~ną 

SO\VO. 

Powtarzają się 

narzekania , że ro1-
nictwo ciągle o­
trzymuje zbyt ma­
łe nakłady na roz­
wój. Jednocześnie 
nowo budowane 
banki spółdziel 
cze wyposażone są 
- jak na naszą 

rzeczywistość - luksu-

KHZYSZTOF KAJKO, zastępca 
dyrektora Banku Spółdzielczeuo: -
Kolneńskiego banku nie staĆ na 
te luksusy, Z\'Vlaszcza że 60 proc. 
zysków zabiera budżet państwa. Ale 
musimy dbać o warunki obsłucti 

klientó\v. W naszym banku nfe 
w_idać rozrzutności. Kupiliśmy jedy­
nie trochę mebli w firmie polo­
nijnej do sali ka5owej. Ivfy też nic 
możemv poż.\ czać rolnikom pienię­

dzy na zaspokajanie wygórowanych 
ambicji. Niektórzy z nich budują 

domy nawet po 500 metrów po­
wierzchni. U nas można otrzymać 

kredyt. jeśli powierzchnia całkowi-

ta nie przekrncza 270 metrów kwad­

rato\vych. Toczy się właśnie dys­

ku~ja na ten temat w naszej cen­

trali, gdyż rolnicy zgłaszają postu-

powinien zło.lyć w ciągu 7 dn1 od do­

ręczenia pisma wypo\viadającego. Przy 

.żądaniach o nawiązanie stosunku p racy 

i przywrócenie· do pracy - w ciągu 14 

dni. Terminy te nie mogą być przekro­

czone, a po ich upływie złożenie wnlo· 

sku je:st uezslrnteczne, a ugoda byłaby 

nieważna. 

Jeżeli po~h;pownnle p1zed komisją po­

Jednawcz~ nie doprowadziło do zawarcia 

ugody, komisja na i; ądanle pracownika, 

zglos7one w tt::rmlnie H dm od zakoń­

czc-n ia po«tępowania pojednawczego, 

przel\a:wje rw.:zwloczntc sp1 awE; sądowi 

pl'acy. ·wniosek praco\'l.'nl.ka o polubow­

ne :talatwienie sprawy przez Immisję 

pojednawczą zastępuje pozew. 
Pracownik za miast zgłoszenia tego ~ą. 

danla mo/.e wnieść pozew Cło sądu na 

zasada~h ogólnych. 

Ugoda jest wlą~ąca dla zakładu pra­

cy. Jei.ell jednak pracownik po zawar­

ciu ugody uzna, że narusza ona jego 

słuszny interes, m.o.i:e w ciągu 30 dni 

od dnia jej zawarcia wystąp~ d o S<ldU 

pracy z ~ąclaniem uznania jej za bez­

skuteczną. Jednak w sprawach dotyczą­

cych r<>związania, wygaśnl~c1a lub na-

ZCZUCZY 
teresowaniem cieszą się szkoly r ol­
nicze, największym - o prof itu e­
lektronicznym. Mimo że szkoła w 
czas:e wakacH n ie będzie zamknię­

ta, większość dzieci wyjeżdża. Mło­
d.zież. w czterech grupach, udaje 
się na obozy \Vędrowne w okolice 
Malborka. Pięcioro pojedziie do NRD 
i ZSRR. Niestety, jeszcze nie po tych 
wakacjach zajęcia z wychowan ia fi­
zycznego odbywać się będą n a ba­
senie. Budo;\·a potr wa przynajmniej 
dwa 1..,ta 

·oLIO 
lat, aby bank udzielał kredytów na 
\vic;ksze budynki, jako że 270-metro­
\VC w wielopokoleniowej rodzinie 
są zbyt ciasne. Nie ma jeszcze osta­
tecznej decyzji, ale obawiam się, że 

pozostaniemy przy dotychczasowych 
warunkach. Przecież nię tylko pie­

niędzy brakuje, ale i materiałów 

budowlanych. Członków banku. 
zwlaszcza nierolników, interesują 

kredyty. do których otrzymania n ie 

trzeba dokumentować celu, na jak1 I 
się je pobiera. Banki ustalają różne 
ich wielkości. Przepisy zezwalają 

na pożyczki do 200 tysięcy złotych, 

oprocentowane od 6 do 15 proc. W 
naszym banku można wziąć kredyt 
tego rodzaju do 100 tys. na 10 
proc. '\.V tym roku możemy przezna­
czyć na nie 4300 tys. złotych. Gdy­
byśmy chcieli od razu wydać te pie­
niądze. w ciągu miesiąca nie było­

by po nich śladu, tylu jest ch~t­

nych. Dticlimy jednak sumę na 
części i wypłacamy przez cały rok. 
Obsługujemy też rzemiosło. Ostatnio 
np wspomogliśmy budow~ sklepu 

200 tysiącami pożyczki. Jednak głów­

ne nasze zadanie to'- obsługa rolni­

ków. Chcicl;byśmy, aby wszyscy o­

n i hyli naszymi członkami. 

wiązania stosunl:u pracy pracownik mo­

że odstąpić od ugody w chigu 14 dni 

od jej za,varcla. 

Pl z:;pomnijmy jeszcze. w Jaklrn ter-

111inie prac:ow'1ik ma prawo wystąpić do 

s~iclu pracy z danvm roszczcnlęm. 

l tak: odwołanie od wypowiedzenta 

umowy · o pracę wnosi się do sądu w 

ciągu , 7 dni od dnia doręczenia pisma 

wypowindającego umowę o pracę. żą­

danie zaś przywrocenla do prac}' lub 

odc;zl:odowanie wnosi sl~ w ciągu 14 

dni od dnia doręczenia zawiadomienia 

o r.ozw1qzaniu umowy o pracę bez WY· 

powiedzenia lub od dola wygaśnięcia 

umowy o pracę. Natomiast żądanie 

nawiqzama umowy o pracę wnosi się w 

ciągu 14 dni od dnia doręczenia zawia· 

dom1enia o odmowie przyjęcia do pracy. 

Jeżeli pracowniJ( w wymaganym ter­

minie nie złożył odwołania i nie ma 

w tym jego winy, to wówczas sąd p ra­

cy przywróci uchybiony termin. Wnlo­

sek o przywrócenie terminu pracownik 

musi •vnieść do sądu w ciągu 7 dni od 

ustania przyczyny uchybienia terminu. 

We wniosk\J należy jedynie uprawdo­

podobnić okoliczności uzasadniAjące 

pr7.ywrócenie terminu. 

Ustawa o rozpoznawaniu przez sądy 

pracy spraw z zakresu prawa pracy I 

ubezpieczeń spolecznycll została opubli­

kowana w ,Dziennlku Ustaw" Nr 20 z 

4 maja 1985 roku. 

mgr W A..."DA ORLOWSKA 
dyrektor Wydziału Prawnego 

TOCKIEM I SUWALSKIEM 
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ZEPIETOWO. Mimo upałów nie ma-
~ zainteresowanie węglem. Nie top­

le.Jej też zaległości; sięgają już 1800 ton. 
n.~e \eie pomaga ograniczenie sprzeda­
Nie~o trzech ton na osobę. Chocia:t o­
żY . Inie jest to zabronione, opał sprze-
·~;J:any jest według tzw. _ społecznych 

lis~. Nie lepiej jest z mieszankami treś­
. ymi Tracą moc - ważne tylko trzy 
~~siąc

0

e - zlecenia na ie~ , odbiór, gdyż 
magazynach pusto. Miejscowa mie­

:Zalnia pasz, pracuj~ca w opa.rciu o 
·mportowane dodatki sojowe, Jest wy­
korzystywana tylko od dostawy do do-

stawy· · 1 d j · f kt • Rolnicy me og ą a ąc się na a . , 
te odbiorcy kontraktowanej trzody n~e 
wywiązują się z obowiązków (np. n_ie 
dostarczaJą węgla) masowo przy~ozą 
zwierzęta na skup. Na pierwszy. liT>co­
wy trafiło 218 sztuk trzody. Niestety, 
fakt ten nie ma żadnego odbicia w z~-
0 atrzeniu sklep.ów w mięso i. wędl_1-
n~. Poprawiła się, pr~yznają. mieszkan­
cy Szepietowa, jakośc wędlin wyt~a­
rzanych przez masarzy w Wysok1~m 
Mazowieckiem, ale asortyment jest cią­
gle ubogi. Mogłoby być więcej szynki 
i baleronu, ale także tańszych gatunków 
mięsa np. żeberek. 
'li okazuje się, że GmiRna Spółdzielnia 

mało ma z sąsiedztwa z bocznicą kole­
jową korzyści: towary masowe stą do­
starczane na - położoną dalej - bocz­
nicę STW, a koszty przewozu, wlicza­
ne w ceny produktów, obciążają bud­
zet GS-u. 

• Mieszkańcy gminy, rozpieszczeni 
napojami produkowanymi z RFN-ow­
skich koncentratów. szybko pojęli, że 
zabrakło ich w magazynie. Podobno 

I pojawią się dopiero pod koniec lata. 
Może za to będzie piwo butelkowe w 
browarze? Nie ma jednak gwarancji, że 
wystarczy go dla wszystkich wiejskich 

• gminne 
sklepów, podobnie jak tego rozlewanego 
na miejscu. 

NOWE PIEKUTY. Dopiero po dziesię­
ciu latach od powstania województwa 
poprawił się dojazd do gminy: ułożony 
został ufalt na drodze prowadzącej z 
Szepietowa. 

• W związku z wprowadzeniem za­
siłku dla gorzej sytuowałycb rodzin rol­
niczych, w Urzędzie Gminy niemałe za­
mieszanie: któremu z pracowników do­
rzucić kolejny obowiązek? Do końca 
ubiegłego tygodnia nie dotarły do gmi­
ny przepisy regulujące zasady przy­
dzielania zaslłków. Całe szczęście, że 
rolnicy są cierpliwi l nie ustawiają się 
jeszcze w kolejce. 

• W gminie mieszka wojewódzki 
mistrz hodowli krów mlecznych. Od 
dziesięciu krów dostarcza rocznie 

GS ooo litrów. Rekordzistka daje 8 OOO lit­
rów rocznie przy średniej zawartości 
tłuszczu: 4,4 proc. Wiktor Kostro swo­
je roczne obroty oblicza na 1 700 ooo zło­
tych. W gospodarstwie nie ma ani jed­
nej świni, konia ani owcy, jedynie 
stadko kur. 

• W dziewięciu domach 1 siedmiu bu­
dynkach inwentarskich - z braku ce­
mentu - nie zostaną w tym roku wy­
konane prace budowlane. 

• Jednym posunięciem długopisu kurs 
autobusu z Szepietowa do Sokół został 
skrócony (do Piekut). Nie przeszkodzi­
ło to pracownikom PKS-u sprzedawać 
bilety miesięczne na trasę poprzedniej 
długości. 

• Ciekawostki dla turystów. Ponoć 
dziewiętnastowieczny kościół w Jabłoni 
Kościelnej został zbudowany, na terenie 
stanowiącym dział wód Narwi i Bugu. 
Natomiast słynne iródełko w Hody­
szewie toczy wody, które przed wojną 
wykorzystywane były do lec!:enia cho­
rych na jaglicę. 

07.10 TV 07.15 
CZW ARTEK 10 LIPCA 
PROGRAM I 

9.00 Kino Teleferii: „Don Kiszot z Manczy" - serial hiszp. 10.10 Kronika Igrzysk 
Dob1ej Woli. 16':S5 „Krzyż Grunwaldu" - program historyczny. 17.15 „Tele-ekspres". 
17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Sensacji: 
B. P. Galdos - „Zjawa". 21.30 „ Zawsze po 21-ej". 22.10 Festiwal Piosenki żołnier­

skiej - Kołobrzeg 86. 23.40 Studio Sport - Igrzyska Dobrej Woli - Moskwa 86. 
PROGRAM ll 

17.00 „Wakacje na własny rachunek" - film radz. 18.05 „Mieczem i sercem" -
rep. 18.20 „Wakacje ... ". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Wiem wszystko" - teleturniej. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaitości baletowe" - „Sen nocy letniej". 20.SO „ Variete, 
variete". 21.30 „Franek Znajda" - film franc. 
PIĄTEK U LIPCA 
PROGRAM I 
. 9.00 Telefelie: „Piątek z Pankracym" oraz film z serii: „Urwisy z Doliny Mły­
nów". 10.10 Kronika Igrzysk Dobrej Woli. 16.45 „Gra o milion". 17.15 „Tele-ekspres". 
17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik . 20.00 „Monitor Rządowy". 
20.30 Festiwal Piosenki żołnierskiej - Kołobrzeg 86. 22.00 „żniwa 86". 22.35 Studio 
Sport - Igrzyska Dobrej Woli - Moskwa 86. 
PROGRAM Il 

17.00 „Wakacje na własny rachunek" - film radz. 18.05 Międzyklubowe regaty 
w Kamieniu Pomorskim. 18.20 „Wakacje ... ". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Sport to 
zdrowie". 19.30 Dziennik. 20.00 „K lejnoty kultury". 20.30 „ Dom Monaru" - spotkanie 
z !'vl, Kota1'lsldm. 21.20 „ Antyczny świat p rof, K rawczuka". 21.50 „Na mnie możesz 
liczyć". 22.05 „Chcę latać" - serial włoski. 23.05 „Muzyka i okolice". 
SOBOTA 12 LIPCA 
PROGRAM I 

9.0o Kino Teleferii: „Domek na p re r ii" - film USA. 9.45 „Piłkarska kadr a czeka". 
10.15 Kronika. Igrzysk„ Dobr~j Woli. 10.40 „Stare, nowe, najnowsze". 12.0S „Bariery". 
12.35. „Król?w1e mórz - fllm dokument. 13.00 TV koncert ~yczeń d la honorowych 
k1 w1od~':"cow 13.30 „Opowieści biblijne" - film dokument. 13.50 „Morze wokół nas". 
l~.30 Militaria. obronność, nowoczesność. 15.05 Teatr TV: w. Szekspir - „Poskromie­
nie złośnicy". 16.35 „Kram" - magazyn konsumenta. 17.15 Losowanie Dużego Lotka. 
17.~5 Studio Sport. 18.30 TV Klub Młodych. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród 
zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 Festiwal Piosenki żołnierskiej - Kołobrzeg 86. 22.00 
„Czas" - magazyn publicyst. 23.10 Studio Sport - Igrzyska Dobrej Woli - Mos­
kwa 86. 0.30 „Mściciele" - ser ial jap. 
PROGR AM II 

16.25 Sobota w Dwójce. 16.30 „Dzięcioł" - komedia polska. 18.00 Festiwal Mo­
ni~szk~wski - Kudowa Zdrój 86. 18.30 Program , lokalny. 19.00 „Spektrum". 19.30 
Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Program muzyczny. 21.00 „Wielkie mecze". 21.40 
„Czuła jest noc" - film ang. 
NIE DZIELA 13 LIPCA 
PROGRAM I 

~.oo Kino TeJer.~rii: „Szed~ pies po for tepianie" - komedia ZSRR. 10.05 „Zajechał 
woz do . Gogoli~~ . 10.35 „Dzieje zamków": „Chapultepec" - film dokum. 11.25 „Dziw­
ne małzeńsl~o - film _węg. 12.25 „S iedem anten". 13.40 TV koncert życzeń. 14.30 
„Zajechał woz do Gogolina". 15.0S „Opowieści o dziku" - film dokument 16 20 

„Studio l". 17.50 „Zajechał wóz do Gogolina". 18.20 „ Antena". 19.00 Wleczory~lta ·_ 
„Przygody Cola_rgola". 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" - serial australijski. 
20.50 Festiwal Piosenki żołnierskiej - Kołobrzeg 86. 23.20 , ,Pegaz" - magazyn aktu­
alności kulturalnych. 23.50 Studio Sport - Igrzyska Dobrej Woli - Moskwa 86 
PROGRAM ll . 

10.00 Film d la niesłyszących: „ Powrót do Edenu". 15.00 „Persykop" - program 
PUbllcyst. 15.~? Lokalny ~oncert życzeń. 15.SS Niedziela w Dwójce. 16.00 ,.5-10-15" -
~espół _„Dom przedstawia. 16.45 , . .]'utro poniedziałek" - magazyn. 17.15 Kalejdo­
kop. filmowy „Kino-Oko". 18.15 Wzdłuż Odry: ,.Rzeka robotnica". 18.45 Festiwal 
~on~uszkowski - Kudowa Zdrój 86. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących), 20.00 Studio 

por · 21._oo „Opera c ja Chost" - film doko:ment. 21.30 „Kaszte.lanka" - film polski. 
22.30 Festiwal Moniuszkowski - Kudowa Zdrój 86 
PONIEDZIAł,EK • U LIPCA 
PROGRAM I 

20l~Ól5 Ń,Tele-ekspres". 17.30 .studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 
w~ „ „a chwałę Grunwaldu" - film dokum. 21.20 Teatr TV: A. Fredr o _ Re­
DoblwreeI ,.n21!.i45 „żniwa 86". 22.15 „Rozmowa na telefon". 22.4S Studio Sport - Igrzyska 

P 
.1 "'o - Moskwa 86. 

ROGRAM li 

tlę~ i'~a golasa" -;; komedia węg. 18.20 „Wa kacje ... ". 18.30 Program lokalny. 19.00 
;,:.,ielk~ 1 wspa~iali · 19 ~o Dziennik. 20.00 „Zwiedzamy Polskę". 20.15 „Gwiazdy 
\VTOR~~ sportu · 20.45 Wieczór I racki w TP. 21.45 ,,Czarne chmury" - serial TP. 

PROGRAM ) 15 LIPCA 

D~~~e „Podniebne wakacje" oraz film „Dżokej Monika". 10.10 Kronika Igrzysk 
Stud'j Woli.„ 17.05 „Prosty rachunek" - program publ. 17.15 „Tele-ekspres". 17.ao 

Sp t 10 Lato · 19.00 „Zajęcza nocka". 20.15 „Krzyżacy" - film polski. 23.20 Studio 
or - Igrzyska Dobrej Woli Moskwa 86 

PROGRAM Il • 

10
17.oo .,I{rólewicz i dziewczyny" - film CSRS. 18.20 ,.Wakacje ... ". 18.30 Program 
ekalny. 19.00 „Wldeomuslc". 19.30 Dziennik. 20.00 „Zwiedzamy Polskę". 20.15 Euro-

dp j ski Festiwal Muzyki- - koncert inauguracyjny. 21.25 zawsze teatr" 23 oo Gdy 
rzewa były duże" - film radz. ' ' • · " 

URZĄD MIEJSKI W LOMŻY 

I N F O R /H IJ .J E 

że od 1 listopada 1986 r. zaprzestaje się do,vożenia wody 
do budynków znaJ'tluJ·ących się przy u11·cach kt' h t 
ł b 

, w oryc zos a-
Y wy udowane wodociągi. cz': związku z ty~ ~łaś~i~iel~ .bud;ynków, które nie są jesz­

b d podłączone do s1ec1 m1eJsk1eJ, winni doprowadzić wodę do 
u ynku w nieprzekraczalnym terminie do dn. 30.10.1986 r. 

K-281 

WYDZIAŁ l{ULTURY I SZTUl{I 
URZĘDU WOJEWODZKIEGO w Łomży 

INFORMUJE 
że na podstawie decyzji Kuratora Oświaty i Wychowania w 
Łomży w roku szkolnym 1986/87 przy Zespole Szkół Za wodo­
wych nr 1 w Łomży przy ul. M. Kopernika 16 tworzy się 

DWULE'INIE POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE 
zawód: bibliotekarz. 

O przyjęcie mogą się ubiegać wyłącznie absolwenci liceów 
ogólnokształcących, posiadający świadectwo maturalne lub 
świadectwo ukończenia liceum ogólnokształcącego. 

Do Dyrekcji Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 w Łomży w 
terminie do dnia 10 sierpnia br. należy składać następujące 
dokumenty: podanie, życiorys, świadectwo maturalne lub u­
kończenia liceum ogólnokształcącego, 2 podpisane zdjęcia i 
kartę zdrowia. . 

W przypadku dużej ilości chętny~h odbędzie 
wstępny z języka polskiego i propedeutyki nauki 
stwie. 

się egzamin 
o społeczeń-

Osoby zam1eJscowe 
internatu lub bursy. 

będą mogły ubiegać się o przyjęcie do 
K-283 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX", 
Czerwone 131, 18-500 Kolno, tel. 26-47 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
1. -mistrzów i bygadzistów zmianowych w stolarni, 
2. stolarzy, 
3. pracowników niewykwalifikowanych przy produkcji po-

mocniczej, 
4. kuśnierzy, 
5. krawcowe z możliwością praktyki za granicą, 
6. sekretar~ę. 

Zapewniamy dobre warunki 
ków z Łomży. 

płacowe oraz dowóz pracowni­
K-284 

„ 

POSZUKUJEMY LOKALI PRODUKCYJ · YCH 
PRZEDSIĘBIORSTWO POLONIJNO-ZAGRANICZNE 

poszukuje 
żyńskim. 

lokali na produkcję i biuro w województwie łom-

PROSIMY O lłłFORMACjE na 
38-90-18 i 40-20-43. 

nr telefonów: Warszawa 
K-279 

SPOLDZIELNIA TRANSPOR'IU WIEJSKIEGO 
Oddział w Zambrowie 

OGlASZA PRZETARG IEOGRANICZONY 
który odbędzie się w dniu 86.07.24 o godz. - 10.00 w świetlicy 
STW w Zambrowie przy ul. Mazowieckiej 57 na następujący 
sprzęt: 

8 nadwozie chłodni z agregatem nr fabr. 19/7/16, cena wy­
woławcza - 223.200 zł, 

8 nadwozie izotermy nr fabr. 19/7/41, cena wywoławcza -
172.800 zł, 

O silnik M-20 po NG - szt. 1, cena wywoławcza- 52.276 zł, 
.e silnik M-20 po NG - szt. 1, cena wywoławcza 52.276 zł. 

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do kasy Oddzia­
łu STW w Zambrowie wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej najpóźniej do godz. 9.00 dnia 86.07.24. 

W przypadku niedojścia do sprzedaży sprzętu w I przetar­
gu, drugi odbędzie się w dniu 86.07.25 o godz. 10.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
przyczyn. 

podania 
K-278 

" 

oqłoszenin drobne 
POSREDNICTWO matrymonialne, k rajo­
we, zagraniczne. Tysiące ofert - „Ma­
zury", Olsztyn, skrytka 336. 

ZAGUBION O prawo jazdy kat. ABT. 
nr 0427754. Jerzy Domalewski, Kramko­
wo 49, 18-430 Wizna, woj. Łomża. 

KŁ 147-0 

DOM jednorodzinny z budynkiem gos­
podarczym. działkę 800 m kw. w Kwi­
dzyniu sprzedam lub zamienię na włas­
nościowe 1\1-2 w 

1 
Łomży. Wiadomość: 

Łomża, tel. 55-24. _ 
p 1285-0 

SPRZEDAM duży niewykończony dom 
położony w ładnym miejscu, lS km od 
Łomży, z działką 7000 m . Wiadomość: 
Łomża. tel. 39-80. 

K -3713 

SPRZEDAM dom piętrowy z wygoda-
mi. budynk i gospodarcze i warsztat. 
Łomża . tel. 32-72. 

K-3'115 
ZAGUB I ONO prawo jazdy nr 0061/84. 
Lucjan Rojecki, Modzele-Wypychy 21, 
18-316 Wygoda. K-3730 
ZAGUBIO "NO prawo jazdy kat. BC. Ka­
zimierz Lenkiewicz, Cieloszka, 18-525 
Turośl. 

K -3718 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 5842/75. 
Aleksander Opęchowski, Łomża, Sikor­
skiego 128. 

K-3719 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDE 
nr 1945/72 na nazwisko Zdzisław Koz­
łowski, Przytuły Kolonia, gm. Przytuły. 

ZAGUBIONO 
nr 0374/77 na 
ski Przytuły . 

K-3721 
prawo jazdy kat. ABT. 
nazwisko Andrzej Lojew­
Kolonla, gm. Przytułv. 

ZAGUBIONO prawo 
nr 14936/80. Janusz 
Chopina 2/11. 

K -3720 
jazdy kat. AB. 

Żebrowski, Łomża, 

K-3726 
ZAGUBIO NO p rawo jazdy kat. ABT,I 
n r 0130/79 na nazwisko Andrzej Warec­
ki, Chmielewo, Zaręby Kościelne. 

p 1325-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy AB 5275(17. 
Dart:isz Łukasiak, pl. żeglickiego 24, 
Łom za. K-3725 

K-3722 

ZAGUBIO. O p rawo jazdy na nazwisko 
Aleksander Grajka, Dobrylas, gm. 
Zbójna. K-3727 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. Wło­
dzimierz Milewski, Wizna, Czarnieckiego 
31. K-3731 
Z;A-GUBIONO p rawo jazdy nr 6737. Sta­
nisław Chmielewski, Łomża, Nowopro­
jektowana 15. K-3732 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 8851/79. 
Włod~ifl'lerz Michalski, Łomta, o.s. Wa­
ryńskiego 1/28_ K -3733 

Serdeczne podziękowania 
WSZYSTKIM, 

którzy wzięfi udział w po­
grzebie 

Ś.P. FRANCISZKA 
WRÓBLA 

składają żona z dziećmi. 
K-3735 

15 
KONTAKTY 
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zegar 
·.żyńskiego 

ratusza 
Ach, kiedy zobaczę wkurzony łomżanin 
Ze coś tam na tarczy się rusza, 
Ach, kiedyż przestanę już kląć ;ak poganin 
N a złych krasnoludków z ratusza? 

Zniknęły już śniegi, spłynęły już lody 
I Narew znów szemrze w dolinie, 
Łomżyńskim eks-źakom wyrosły już brody 
A zegar jak wczoraj, tak ninie: 

Nie chodzi, nie bije, nie rusza ramiony 
Zaklęty w bezwolnej niemocy. 
Ej, ty zegarmisł;1·zu we śnie pogrążony, 
~Vszak nie odmówisz pomocy![ ... ] 

Już północ wybiła na innym zegarze, 
Lecz do snu nie będę się kładł. 
Łza w oku się kręci., więc jeszcze pomarzę 
O drogiej mi Łomży sprzed lat. 

Nota biograficzna: patrz rub:ryika „Pooredakcyjina etmtra­
pocz.ta", 

•11111111111111111111111111111111111111111111a111111111111111111111111111111111a 

pa ięłrBik selcsualisty (102) 
Uciekłszy tedy z cmentarza, 

któren o mały włos byłby 

stał się ciała meg.o m1ej scem 
pobytu ostatnim, pędZiiłem 

przed siiebie, ilem sil miał w 
nogach i oddechu w piersi. 
Rcnm~ślałem sobie przy tym, 
jako że w trakcie biegu nic 
innego krom myślenie robić 
nie wypada, o sprawach dam­
sko-męskich, no i, naturalnie, 
o związanych z onymi roz-
1icznych niebezpieczeństwach. 

Ja.każ bowiem tkwić w nich 
musiała siła, skoro człowiek 

nie najgłupszy nawet, za ja­
kiego sam siiebie wonczas 
miałem. dobrowolnie godzi się 
na życia postradanie nawet, 
byle tylko celu dopiąć uprag­
nionego strasmie. 

Czyliż nie tak było właśnie 
z osobą moją? N1i.e wiem prze­
cie jeszcze. na czym polega 
ow-0 dwupłciowe spotkanie, a 
ju.ż naJmndej z d7liesięć ra.zy na 
próg.1~ wieczności wkraczałem. 

Cóż zatem ciągnie tal: strasz· 
!iwie jednego człeka ku dru­
giemu? Jaką naturę ma owa 
siła mamietyczna, dzięki kto-

rej lgną do siebie oba biegu­
ny przeciwne? Czyliż chodzi 
tu o pewne, istruiejące jakoby, 
różnice budowy anatomicznej 
ciała? A jeśli tak, to cóż w 
nich m<>.że być zadziwia1ącego, 
iżby ludz.ie doroś1i, niczym 
dz.ie-ci jakie, ciągle na nowo 
chcieli je sprawdzać? Logicz­
nie rzecz ujmując, kto raz 
zgłębił jakąś tajemnicę, ten 
już ją zna i nie powinien dą­
żyć do ponownego poznawa 
nia. A jednak, jak słyszałem, 
sprawa ma się z tymi do­
świadczeniami odwrotnie cał­
kiem i pojedyncze pomande 
najprawdopodobniej wywołu­
je w człowieku niedosyt jaki~ 
dziwny, zmuszając go do dal· 
szyich, coraz jeszcze intensyw­
niej szych, badawczych do­
świadczeń. I tak to może 
ciągnąć się całymi laty, od 
wczesnej młodości (naturalnie, 
Jeśli komuś było tak pisane), 
aż do późnych lat zgrzybia­
łych. gdy człowdekowi już 

nawet jeść się n ie chce, a tyl­
ko damsko-męskich spotkat1 
f.ickygaśnych. (C1n.) 

uniwe1salna 

w1óżba 

·tygodnia 
Dobrze ZTobi:sz, jeśu· prz.e­

stame sz wreszcie liczyć na to, 
na co ciągie Liczysz. N a siebie 
też nie Ucz, bo się przeiiczysz, 
t w ogóle skończ z tym licze­
ntern. Weź się wreszcie za 
pracę; to naprawdę jedyny 
sposób, żebyś wreszcie mógł 

zacząć liczyć złotówki. 

KASSANDER 
•~!llllllllllllllllillllllllDll!lll!li 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

Mott o: 

Dobrze, czy źle. 
byle duto 

Słowo o tTudnościach 
nieobiektywnych 

Jest w Łomży Stary Rynek, 
noszący dziś nazwę pl. Tadeu­
sza Zegtickiego. Budynek nr 14 
t o ratusz z wieżą - da.w­
ny Magistrat, dziś siedziba U­
rzędu Miasta Łomży. 

N a wieży widocz11 e je st u­
rządzenie, które do zhtdzenza 
przypomina zegar. Wtajemni­
czeni twierdzq, że ongiś, daw­
no temu, istotnie był to ze ... 
gar, kt&ry, o dziwo!, chodzi!, 
wskazywal, wybijał godziny, 
omal nie wygrywał kurantów. 
Od czasu. jednak, gdy jakiś 
zlośliwy gnom ?'Ztteil nań za­
klęcie, zaciąl się i zamilkl. 

Ani powaga ojców miasta, 
a,ni zjed.noczone wysiłki sla­
wetnego Cechu Zegarmistrzów 
lomżyiis1dch na nic szę tu nie 
przydają. Nie chodzi i już. Si­
ły nieczyste drwią z elektro­
niki, komputerów, lekce sobie 
ważą sputniki, promy kosmicz­
ne, a nawet UFO! 

Jest chyba tytko jedno wyj­
§cie! 

Należy w drodze etl.mtnacji 
wyloni.ć kwartet nieustraszo­
nych osilk6w i po uprzednio 
odpraUJi.-Otnych egzorcyzmach 
us·unąć · ostrożnie zaczarowany 
obi~kt z jego siedzilJy. W opu­
stoszałym za§ tokum wymo.ł­
cić kwaterę dla czarnego ko­
guta, który na sygnal mistrza 
Twardowskiego z Księżyca 
donoAnym pianiem obwieszcza~ 
będzie mieszkańcom grodu nad 
Narwią godzinę nadejkia du­
chów. 

Chronos się c1iyba nie po­
gniewa? 

JULIAN BACZEWSKI 
emeryt zwyczajny 

Łomża, ul. Reymonta 3 m. 37 

• w1esc1 
ponaovmlnne 

Na ła,mach naszej prasy od 
dłuższego już czasu toczy się 
dyskusja, czy telewiz,ja ma 
pokazywać filmy z tzw. po­
granicza. Owo „pogranicze" to 
e1·otyka i seks, zawarte w ta~ 

kich dziełach kinematografii 
światowej, jak „Emmanuelle", 
„Wielkie żarcie" ltd. Głos w 
dyskusji zabiera.ją najpoważ-

nie.łsze autorytety. nie tylko 
zresztą moralne, zaś linia po· 
działu ukształtowała się bar­
dzo wyraźnie: część jest za. 
część przeciw. 

Zdaniem podzespoht ttKon­
szacht6w" - nie należy stwa­
rzać jeszc-ie jednej granicy w 
społeczeństwie i tak już do­

statecznie podzielonym. zaś 

cała ta. dyskusja straci sens i 

probletn · przestanie być prob­
lemem, gdy uświadomimy so­

bie, jakimi możlhvośclami te­
lewizja. dysponuje. Zaczyna 
się, powiedzmy, jakaś dra­

styczniejsza scenka. 'Vtedy 
wyznaczony do tego celu fa­
cet na.ciska odpowiedni guzik 

i na ekranie - zamiast gołycb 
zadków - pokazuje się plan­
sza z napisem: „Przeprasza­

my, usterki na łączach poza 
gra.nicami kraju0 lub coś w 

tym sensie. W ten sposób i 

wilk będzie syty, i koza cała. 
i kapusta nie tknięta. 

Chodzi, oczywiście, o tę ka­
pustę, w której rodzice znaj· 

dują swoje dzieci, w co -
jak sądzi część dorosłych -
nasza młodzież ciągle jeszcze 

wierzy. 
KOMENTATOR 
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anonimu 
(fragment większej całości) 

„Czlowiek ten bardzo jest 
niebezpieczny d.1,a Państwa i 
prawa, a to ze względu na 
uchylanie się od zabrania sta­
nowiska, podczs gdy sytuacja 
w naszym zakładzie pracy jest 
bardzo zlożona. Dou.>odem te­
go sq wypowiedzi ob. (nazwi­
sko znane podredakcji) wypo­
wiedziane w obecności wielu 
pracowników, a to kierownika 
dziatu planowania oraż jego 
personelu, gdzie wzmiankowa­
ny powiedział, że „na takie 
sprawY to o-n kladzie Lagę" i 
że „nie będzie rozmawiaŁ z 
byle szczeniakiem" to ~st ob. 
dyrektorem, który jest dla nas 
jak ojciec i matka. Z powyż­
szego wnoszę, żeby przesłuchać 
ob. [.„] i wyznaczyć mu karę 
związaną z jego niesubordy­
nacją zarówno slu.żbową jak 
i ogólnopaństwową czyli oby-
watelską [.„]." · 
Jeden z pracowników zakładu 

(którego nazwa znana jest 
' P-Odredak<:ji) 

SLOGAN TYGODNIA 

-· 

, .• .... 

~ 

EKIELKO 
I 

PRZEDSTAWIA DRAf~iA l 
I 

INTERPERSONALNO AD&11NISTRACY JNY 
• PT 

„~UlVY . POWRÓT 
(Miejsce akcji: putwy nadnar 
wiańskfe w pobliżu wojewódi­
k.iego miasta Łomża; gdzie 
f(Tze same ł mamory oraz o­
czyszc2aLnta śctek6w. Przv 
niezbyt wesoło tTzaskającym 

ogniu 'l'achitycznego ogniska 
siedzą cztery dobrze znane 
nam diabły). 

' NARWIAŃSKI: - A wiecie 
wy, koledzy moi rogaci, o co 
teraz ludzie najczęściej pyta­
ją? 

BUŻAŃSKI: - Po mojemu, 
o pralki automatyczne. 

NARWIAŃSKI: - Iiiif 

BIEBRZAŃSKI: - O pod­
wyżki i rekompensaty? 

NARWIAŃSKI: - Eeeee! 

SuPRASKI: - O drogi wyj­
ścia z kryzysu? 

NARWIA~SKI: - Uuuuul 

BUŻAŃSKI: - O perspek­

tywy eksportu naszej myśli 

techniczno-naukowej? 

NARWIAŃSKI: - Iiii, eeee, 
uuu, aaaa! Otóż wid~ ja do­
sad~ie, iż wy nie wiecie, za­
tem muszę wam powiedzieć. 
aby w waszych czarnych móz. 
gach stało się jaśniej. Ludzie 
mówią o nasi Pytają, jakim 
cudem znowu żeśmy się tutaj 
maleźli po okresie chwilowej 
nieobecno~cl naszej! 

SuPRASKI: - A cóż takie-

go mówią, za przeproszeniem. 
jeśli łaska? 

NA,RWIA~SKI: - Ogólnie 
biorąc, dywagują, a szczeg6ło 
wo mówiąc - rozważają. 

BIEBRZA~SKI: - Na ten 
przykład, niby kto, co l jak? 

NARWIA~SKI: - Co do 
„kto". to kto popadnie. Nato. 
miast opinia jest podzielona 
jak zresztą w każdej innej 
kwestii. Niektórzy twierdzą . 
że jesteśmy tutaj, bośmy. 
wbrew pozorom. nigdzie nie 
wybywali. Inni. żeśmy wyby. 
li, ale przybyli, a jeszcze inni. 
że nas w ogóle nie ma bądź 
też nie będzie w najbliższym 
czasie. 

BUZA~SKI: - A jaka jes1 
prawda? 

NARWIA~SKI: - Prawda 
jest, jak zwykle, obiektywna 
chociaż, naturalnie, trzeba n:­
nią patrzyć w sposób' obiek 
tywnie zobiektywizowany J.e 
steśmy tutaj, bowiem. d ia 
lektycznie rzecz ujmując 

gdzieś musimy być. Nieprąw. 
daż? 

SUPRASKI: - Jasne! Je~z. 

cze nigdy tak nie bylo. tebv 
gdzie~ nas nie było! 

NARWIAN'SKI: - I w tym 

wła~nie tkwi tajemnica cała 

Wybitnie z0>biektywtzowana t 
(Cdn.) 

llllllllllllllllllllllMlllllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
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ęd~onka na . groch 
sób surowca sporządzić &upe . I 
(cztery strąki na jeden talerz) · 

Można do niej dodać ziemnia­

ków. jeśli komuś jeszcze w 
piwnicy zostały. 

Kilkadziesiąt wyprodukowa­
nych przez siebie strąków gro­
ch u jadalnego (może być cu-

krowy) nanizać na grubą nit. 

kę lub drucik. a następnie u­

wędzić w dymie z jałowca. 

Z przygotowanego w ten c;po. 

-

GOSPODYN' 

"! 
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